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Sprawiedliwości musi siać się zadość

Kiedy Degrelle podzieli los Quislinga i Lavaia
Na str. 3 podajem y w iadom ość o p o ­

now nej ostrej nocie  rządu  belgijskiego, 
k tóry dom aga się  w ydan ia  sądom  be l­
gijskim Leona Degrelle, p rzebyw ającego  
dotychczas bezkarn ie  w  Hiszpanii.

Działalność .przewódcy belgijsk iego fa­
szyzmu („Rexu") i  tw órcy  „an tykom unis ty  
cznego legionu", k tó ry  w alczy ł w espół 
z ,.błękitną dyw iz ją"  przeciw ko Zw. Ra­
dzieckiemu — odsłania, w  6posób n ie ­
zmiernie w y m o w n y  kulisy w szystkich  a- 
flentur m iędzynarodow ego sp isku  podpa- 
iaczów świata, k ie row anego  z berlińskiej 
centrali .

dzie D egrell 'a  b i ją  . s ię  za sp raw ę  faszy­
zmu z Czerw oną Armią. Dzienniki n ie ­
mieckie w ynoszą  pod  niebiosa b o h a te r ­
stwo Degrella, „wodza odrodzonej Bel­
gii", k tó ry  „w skazuje  d rogę  narodom  ro­
mańskim".

Zbliża s ię  jednak  kres  podpalaczów 
świata. Potęga hitleryzmu, w k tó rą  z a p a ­
trzeni byli jak  w  tęczę Degrelle w szys t­
kich n a ro d ó w  w ali się w  gruzy. Przewód- 
ca belgijsk iego faszyzmu, zd ra jca  w łasnej 
ojczyzny wie co go czeka, jaki rachunek  
za w szys tk ie  zbrodnie Rexa w ys taw i mu 
Belgia, gdyby zjawił się na  ojczystej 
ziemi.

W  dniu  kap itu lacji  N iemiec ucieka s a ­
molotem, p ilo towanym  przez n iemieckich 
lotników. M a zam iar  u k ry ć  s ię  w  Portu ­
galii,- u  w ybrzeży  Hiszpanii sam olo t  s p a ­
d a  z n iewielkiej w ysokośc i  do zatoki; 
zd ra jca  w ychodz i z katastrofy  cało i znaj 
d u je  opiekę ze s trony  sw ego  ideologicz­
nego kam ra ta  —  gen. Franco. Od 8 m aja  
p rzebyw a n ieprzerw anie  w  San Sebastian  
ku  w zburzeniu  ludu belg ijsk iego  i całej 
dem okra tycznej  opinii Europy.

Czas najwyższy, by  za w szystk ie  swe 
zbrodnie wobec Belgii i w obec  świata 
podzielił los Quislinga i Lavaia.

RAFAŁ P R A G A

Bardossy skazany na śmierć
MOSKWA (PAP). A gencja Tass donosi, 

że w  Budapeszcie odbyw a się w  dalszym 
ciągu rozprawa byłego  premiera w ęg ie r­
skiego Bardossy'ego. Prokurator Ferenz 
Fomnesy wygłosił przemówienie, w  któ­
rym domagał się jaknajsurowszego_ ukara 
nia oskarżonego. Prokurator podkreśli ł,  że 
cały naród węgierski domaga się bez­
w zględnego ukarania  człowieka, który 
popełnił tyle przestępstw wobec Węgier. 
Bardossy skazany został na karę śmierci.

Mowy laureat lo b ia
SZTOKHOLM (PAP). Oficjalnie ogło­

szono, że n ag ro d ę  Nobla w  dziale fizjolo­
gii i m e d ycyny  za rok  1945 otrzymali u- 
czeni A leksande r  Fleming w  Londynie, 
Ernest C hain  w  O ksford  i H ow ard  W a l­
te r  w  Oksford.

N agroda  zos ta ła  przyznana za o dk ry ­
cia, k tó re  doprow adziły  do wynalezien ia  
penicyliny.Degrńlle, pełn iący  haniebną  rolę bel- 

fńjskiego Quislinga, jeszcze przed w y b u ­

li ar yk.a^tural ny nT °t eT w sz ys t kie°^cech y* T™ i o - S w i e i C Z e W S k i l  M a  p o ł t t C h  H i s Z p U U i i  b r O i l i U Ś j U y  D Ć W M 8 Ż  w S u S U S ]  G j C Z y i m y
sunięcia  w odzów  faszystowskich, które 
takie spustoszen ie  m ora lne  w yw oła ły  
' ' 'śród obałam uconej,  zb łąkanej młodzieży 
<trobnomieszczariskiej, s tanow iącej od­
działy sz turm owe, w o ju jącego  barba rzyń ­
stwa.

P rz e s z ło ś ć  w o d z a  b e lg i j s k ie g o  f a s z y z ­
m u b y ła  n a d e r  b u rz l iw a .

Oto w pokojow ej,  dem okra tycznej Bel- 
9d w  okres ie  „burzy i napo-ru" między- 
narodow ego faszyzmu po jaw ia  6ię na sce- 
£ !e politycznej młodzieniec, k tóry  po d o ­
konaniu rozłamu w  Partii Katolickiej z 
' v'ielkim hukiem  obwołuje się  wodzem 
Uowego, narodow o - radyka lnego  ruchu 
1 na se tkach  wieców, przy dźw iękach 
lazzowej o rk iestry  grzmi przeciw  ko rup ­
cji parlam entaryzm u, naw ołu jąc  masy do 
°balenia „przebrzydłe j dem okrac ji"  i 
' vProwadzenia „nowego ładu". O rgany  
Prasowe „Rexa" pełne  są  zdjęć w odza o 
'•U'arzy i sy lw e tce  gwiazdora filmowego, 
1 Pozie Katona. Popularność Degrella, 
W ykorzystującego w  swej propagandzie  
zdobycze now oczesnej rek lam y według 
Pjemieckich w łosk ich  wzorów —  roś- 
nie w śród  mieszczańskiej młodzieży, 
a zwłaszcza wśród  kobiet, oczarow anych  
kabaretową scena r ią  po litycznych imprez 
--zbawcy ojczyzny". Imię Degrell 'a  głośne 
l°st także coraz bardziej w śród hołoty  re ­
akcyjnej całego św iata. W espół z Codre- 
fau ,  do k tórego  nas i oenerow cy urządza- 

ustawiczne pie lgrzym ki s ta je  się  „pięk­
ny Leon" —  bożyszczem zgra i  paniczy- 

ów, głoszących w różnych językach  ha- 
®ta k ruc ja ty  przeciw ko marksistom.

^kąd Degrelle bierze pieniądze; kto 
°Piaca pisma, k tóre  w ydaje ,  limuzyny, 

E ryni i  jeźdźi jego liczna świta, apa r ta  
menty, w k tó rych  mieszczą się lokale Rexa 
~~~ Pa te pytania,  pow tarzane  ciągle w 
Prasjg dem okra tycznej  d a je  w pełni od­
powiedź przewód sądow y. O kazało  się, 
Ze ultra-katolicki, uitra-naro-dowy i uitła- 
5abykalny Katon nie tylko nie gardzi ol- 
j.myrnimi subw enc jam i banków  i karte- 
° w ale jego patr io tyzm  nie przeszkadza 

, P czerpać funduszów bezpośrednio  z 
j as Goebbelsa. Apostoł narodow ej rewo- 
^ j i  — jak usta liły  zeznania jego • na.j 

uższych ludzi —  był cynicznym najem- 
ukiem Hitlera, k ie row nik iem  V  kolumny, 

a iącej za zadanie rozsadzić w ew nętrz  - 
,le Belgią, by u to row ać  d rogę  sta lowym 
I'wizjom niemieckim, k tóre  w  d w a  lata 
°^niej wm aszerow ały  do Brukseli. 
Szeregi Degrell 'a  s topnia ły ; Rex s ta ł się 

iPonimem zaprzeństwa i zdrady.
rzychodzi wojma: Belgia dzieli losy

r ®*Ystkich innych krajów  podbitych. Te- 
 ̂ 2 dopiero Degrelle czuje się  w swoim 
Ywiole. Przemawia, jeździ, coraz to in- 

^ P t  samochodem,* w coraz to now ym  mun

Prz,

li

z'ern

W yda je  w  ręce ges tapo  sw ych  
eciwników i bo jow ników  ruchu pod-

^C h o d
Pego, zbiera „ochotników" na front

ni. W raz  z „Błękitną Dywizją" lu-

Zjazd Dąbrowszczaków wielką manifestacją
międzynarodowego braterstwa demokracji

W ARSZAW A. W  W arszaw ie  rozpozcął 
się  w  dn iu  w czora jszym  zjazd Polaków, 
uczes tn ików  w o jn y  w  Hiszpanii. W  s to l i­
cy wolnej, dem okra tyczne j  Polski zebrali 
s ię  członkowie polskiej b ry g ad y  imienia 
Ja ros ław a  Dąbrowskiego, by przed spo­
łeczeństw em  i p rzed w ładzam i Rzeczy­
pospoli tej  złożyć rapor t  ze sw ej walki, 
która poprzez h iszpańskie pola bitew, po 
przez obozy koncen tracy jne ,  poprzez w a l­
kę par tyzancką , poprzez Lenino, W a rsz a ­
w ę i Berlin, doprow adziła  ich do wolnej 
Ojczyzny.

Na sali, w śród  po r tre tów  bojow ników  
w alk  o w olność Hiszpanii, w idnie je  w ie l­
ki p o r tre t  generaliss im usa Stalina, a pod 
nim t ranspa ren t  z jego h is to rycznym i sło 
wami: „W alka  w Hiszpanii jest nie tylko 
sp raw ą  narodu  hiszpańskiego, lecz całej 
pos tępow ej ludzkości".

Zjazdowi przewodniczył generał b ro ­
ni W a lte r  Świerczewski, bohatersk i d o ­
wódca Brygady M iędzynarodow ej i tw ór­
ca Drugiej Arm ii Odrodzonego W ojska  
Polskiego.

Z agaja jąc  obrady generał Świerczewski 
powiedział między innymi:

„Naród hiszpański pierwszy w Europie  
podniósł rzuconą inu rękawicę zbrojną. N a­
ród len został po zbirowsku napadnięty przez 
rodzimy faszyzm  hiszpański, inspirowany  
przez Hitlera i M ussoliniego. Na pomoc re­
publikańskiej Hiszpanii pośpieszyło wszystko,

co było na św ięcie uczciwe. My, Polacy w al­
cząc na polach Hiszpanii, broniliśm y lain 
własnej ojczyzny.4*
G enera ł  Świerczewski w ezwał ze b ra ­

nych  do uczczenia jednom inu tow ym  mil­
czeniem poległych tow arzyszy  broni. W  
imieniu w szystkich  D ąbrow szczaków  za­
pew nił w iceprezyden ta  K rajowej Rady 
N arodow ej —  ob. Barcikowskiego, r e p re ­
zen tu jącego  na zjeździe p rezyden ta  Bie­
ruta, że Dąbrowsczacy, tak  sam o ja k  w 
Hiszpanii, gotowi są  w  każdej chwili od­
dać  sw e życie d la ,  do b ra  Ojczyzny.

W  imieniu K ra jow ej Rady N arodow ej 
wita ł zjazd w iceprezyden t Barcikowski. 
W  imieniu Rządu Jedności N arodow ej — 
m iniste r  Jęd rychow sk i,  w  imieniu w ojska  
— p ierw szy  w icem inister  O brony  N arodo 
wej —  generał dyw iz j i  —  Spychalski,  w 
im ieniu ludności sto licy  p rez y d en t  Toł­
wiński,  w  imieniu Zw iązku  Uczestników 
W a lk  o W yzw olen ie  Polski — generał 
W itold, były  kom endan t Arm ii Ludowej, 
N astępn ie  p rzem aw ia li  p rzedstaw iecie le  
PPS, PPR i Str. Dem. w icem inister  Chajn  
i w  imieniu Komisji Porozumiewawczej 
o rganizac ji  m łodzieżow ych —  m ajor M a­
jewski, oraz w  imienu Ligi Kobiet ob. 
Kowalska.

W  czasie obrad na  sa lę  p rzyby ł p rzed­
staw icie l Polonii A m erykańsk ie j  — Le­
on Krzycki. Przyniósł on uczes tn ikom

zjazdu pozdrow ienia  od członków am ery ­
kańsk iego  bata lionu A braham a Lincolna 
i od Polonii am erykańskie j .  P rzemówie­
nia przedstaw icie li  de legac ji  zagran icz­
nych  rozpoczął p rzedstaw ciel delegacji  
f rancuskiej — M arcel Sagnier, kom en­
dan t  czternaste j b rygady  „La M arseilesse". 
N astępnie  w  imieniu angielsk ich  uczes tn i­
ków  w alk  w  Hiszpanii przem aw ia ła  Nan 
Green —  se k re ta rk a  genera lna  angielskie 
go Związku Uczestn ików W alk  w  Hisz­
panii,  w  imieniu szwedzkich bo jow ników  
w alk  o w olność  H iszpanii przem aw ia ł 
Carl Staf. W  mieniu Belgów —  sierżant 
cz ternaste j b rygady  m iędzynarodow ej — 
Theofil Staumont, w  imieniu W ę g ró w  — 
pu łkow nik  Tempel, w  imieniu Ju g o s ło ­
wian — gen. Manolla. W  imieniu uczes­
tn ików zjazdu gen. Świerczew ski w r ę ­
czył odznaki b ry g ad y  im. Dąbrowskiego 
w iceprezyden tow i K.R.N. Borcikowskie- 
mu z p rośbą  o p rzy jęcie  jej przez p rezy ­
den ta  Bieruta, a nas tępnie  ko le jno  w rę ­
czył odznaki: wiceprezydentowi- Borciko- 
wskiemu, p rem ierow i Osóbce-M orawskie-  
mu, m arsza łkow i Rołł-Żymierskiemu, gen. 
dyw iz j i  Spychalskiemu, gen. Witoldowi,, 
wicem inistrowi Bermanowi, p rzeds taw i­
cielowi Polonii A m erykańsk ie j  p rezeso­
wi Krzyckiemu, min. Jęd rychow sk iem u, 
v.-ruin. Chajnowi, gen. Korczycowi, gen. 
Kieniewiczowi, gen. Grażewskiemu.

Ostatnia droga Wincentego Witosa
KRAKÓW (PAP). W  p ierw szym  dniu ekspor-I pochód d o tarł o godz. ló -e j do B ieżanow a, 

lacji zwłok w iceprezydenta K rajow ej Rady Na- M iejscow a ludność zebrała  się tłum nie wzdłuż 
rodow ej, W itosa  do W ierzchosław ic, żałobny | trasy , szpalery  dzia tw y szko lnej sypały kw iaty

Ochwaty Rady Naczelnej PPS
Wczoraj w W arszawie obradowała przez cały dzień Rada Na­

czelna Polskiej Partii Socjalistycznej.
Referaty zasadnicze wygłosili:
Przewodniczący C. K. W. P.P.S. tow. Premier Edward Osóbka - 

Morawski o sytuacji politycznej w  kraju;
sekretarz generalny C. K. W. P.P.S. łow. Józef Cyrankiewicz 

o sytuacji m iędzynarodowej i założeniach polskiej polityki zagra­
nicznej oraz

tow. dyr. Czesław Bobrowski o gospodares . planowej i odbu­
dowie kraju.

Po referatach odbyła się ożywiona dyskusja, w wyniku której 
Rada Na^elna P.P.S. uchwaliła deklarację określającą stanowisko 
Partii wobec zagadnień dnia.

Treść deklaracji oraz przebieg obrad podamy w jutrzejszym 
numerze „Robotnika".

pod wóz pogrzebow y. W óz z tru m n ą  ś. p. W i­
tosa zatrzy m ał się p rzed  b ram ą  pożegnalną, 
gdzie w ygłosił p rzem ów ienie d r Gaston, poczym  
m iejscow e poczty  sz tandarow e, w s tro jach  n a ­
rodow ych, p rzy łączy ły  się do o rszaku  i pochód 
ruszy ł w da lszą  drogę ku n ied a lek iej W ieliczce.

W ieliczka oczekiw ała wodza ludu  w pow aż­
nym  skup ien iu . Już  p rzed  m iastem , n ieopodal 
kościo ła  R eform atów , zgrom adziły  się tłum y 
ludności i duchow ieństw o. O zm ierzchu  wie- 
chała  do m iasta  b a n d eria  k rakusów , poprzedza, 
jąca  n iep rzeb ran e  m orze sz tan d a ró w  i w ień­
ców. Zm arłego żegnali na jego o sta tn ią  drogę: 
ob. Przybyło, im ieniem  P ow ia tow ej Rady N a­
rodow ej, ob. B ajorek , b u rm is trz  W ieliczki' i ob. 
Gawęda, m iejscow y prezes PSL-u.

W  niedzielę, po m szy żałobnej, kon d u k t p o -’ 
grzebow y w yruszy ł do Gdowa i Bochni. W  Gdo­
wie zebrały  silę na rynku  delegacje gm inne 
poczty o rgan izacy jne, o raz  ludność m iasteczka 
i wsi okolicznych. K ondukt, k tó rv  w czesnym  
rank iem  w yruszył z W ieliczki, przybył o go­
dzinie 11-ej. P rzy  dźw iękach m arsza żałobnego 
zm ieniono kon ie  p rzy  wozie, a p o d u s z k ę z  
Krzyżem  G runw aldu, n iesioną przed żałobnym  
wozem, p rzeję ła  delegacja górali, w podhalań- 

( D a l s z y  c i ą g  n a  s tr .  2)



ISr. 2
Człowiek, który pilnował Rudolfa Hessa opowiada

liii Ly i w Anglii nadzwyczajny wysłannik Hitlera
Londyn, w październiku.

Jak żyje i gdzie przebywa Rudolf Hess? —  
ta zagadka budziła przez cały okres pobytu 
w Anglii zastępcy „fuhrcra“ pow szechne zain­
teresowanie. Dopiero teraz, gdy Hess oczekuje  
w w ięzieniu na proces przestępców wojennych, 
ujaw nione zostały nieznane dotąd szczegóły, 
dotyczące trybu życia, jaki w iódł na wyspach  
brytyjskich nadzw yczajny poseł Hitlera.

Oto, co m ówi C. H. Mitchell, żołnierz, który 
pełnił straż nad jednym  z podpalaczy świata:

2 m iłe od Farnhourough, na skraju lasu 
H am pshire-Surrey znajduje się  posiad łość ziem ­
ska M ytehett-H ouse, dobrze ukryta wśród i 
drzew przed oczym a przechodniów, zdążających  
cichą w iejską drogą.

Na jesien i roku 1941 do M ytehett-House 
przybył n iezw ykły gość. Tutaj, m ogę to dziś 
już ujawmić, internow any był przez szereg m ie­
sięcy  więzień stanu Rudolf H ess i stąd później 
przew ieziono go do szpitala w Abergavenny, a 
stam tąd skolei do N iem iec na proces w  Norym ­
berdze.

W  okolicznych m iasteczkach i w siach mało 
się m ówi o  pobycie H essa wr M ytchctt-H ousc. 
O koliczni m ieszkańcy nie w iele wiedzą o  szcze­
gółach tego pobytu oraz o  wszelkich, skrupu­
latnie opracow anych środkach ostrożności 
przedsięw ziętych dla strzeżenia cennego w ięź­
nia.

Straż w M ytehett-H ouse składała się  z żan­
darmerii w ojskow ej, pełniącej służbę wewnątrz, 
oraz ze  120 żołnierzy, ściągniętych tutaj z sze ­
ściu różnych pułków, którzy patrolowali po­
siadłość zewnątrz. W  przeciągu kilku minut 
m ożnaby było unicestw ić wszelką próbę uw ol­
nienia w ięźnia, lub, co było bardziej praw dopo­
dobne, wszelką próbę dokonania nad Hossom  
sam osądu. .

Strażnicy dniem  i nocą patrolowali teren, 
rhodząc param i, jeden w odległości półtora  
metra od drugiego.

HESS PANICZNIE BAL SIĘ OTRUCIA
Przez cały okres (10 tygodni) —  opow iada  

C. H. M itchell —  w którym  pełniłem służbę w  
M ytehett-H ouse, H ess ani razu nie opuścił m ie­
szkania. Cały dzień przebywał w swym  poko­
ju na drugim piętrze.

Okna tego pokoju zabezpieczone były grubą 
żelazną kratą. O ficer Służby Bezpieczeństw a, 
tow arzyszył H essow i przez cały dzień. W  owym  
okresie H ess znajdow ał się w stanie silnej m e­
lancholii. nic chciał opuszczać pokoju lub' ra­
czej dw óch pokoji i łazienki, bb z tych trzech 
pom ieszczeń składało się jego m ieszkanie.

W iększą część dnia spędzał w łóżku, nie 
chciał wstać, ubrać się i ogolić. O ficerowie  
przydzieleni m u jako straż dzienna, nienaw i­
dzili sw ej służby. Hess żądał aby dyżurujący  
oficerow ie jedli wraz z nim posiłki — bał się 
bowiem  panicznie otrucia.

aluzji na temat pobytu Hessa w tej części i deneja przychodziła na pocztę do Farnhourough  
kraju. My strażnicy, oczyw iście nigdy nie roz- , i dopiero stam tąd m ogliśm y ją odbierać, 
m aw ialiśm y o nim poza naszym i koszaram i. H essowi nie było wolno przyjm ow ać żadnych  
Nigdy nie w iadom o przecież z kim się rozma- ! wizyt, zresztą przez cały czas m ojej służby nikt 
wia — m leczarz, cyklista, wędrowiec, konduk- nie próbował dotrzeć do niego. Trzeba by było 
tor, każdy obcy, z kim rozpoczyna się  poga- j zresztą w tym celu przyjechać chyba czołgiem, 
wędkę m oże być przecież agentem wrogiego ! aby przedostać się przez skom plikow any sy- 
wy wiadu. I stem  obronny, ale i w tym wypadku przedsię-

Nie otrzym yw aliśm y w naszych koszarach w j w zięcie napewnoby się nie udało. 
M ytehett-House listów'. Cała nasza korespon-1 B. M,

Ostatnia droga Wincentego Witosa
(D o k o ń c z e n ie  ze  str. 1). 

skiich strojach. Przed trumną pochyliło się 30 
sztandarów pow. jarosławskiego, który aż tu­
taj wysłał swe delegacje i coraz wydłużający 
się szereg pocztów, ruszył szosą bocheńską w 
dalszą drogę. .

Poszczególne wsie na trasie Gdów—Bochnia, 
którą posuwał się kondukt pogrzebowy, żegna­
ły wodza ludu polskiego, oddając mu w wsku- 
pieniu ostatni hołd. Wzruszającą manifestację 
zgotowały dzieci wsi Siedlec. W chwili, gdy 
trumna minęła bramę pożegnalną z napisem: 
„Wodzu, duch twój będzie nam hetmanił '1, sła­
ły drogę ogromnym mnóstwem kwiatowych 
wiązanek.

BOCHNIA (PAP|i. Po godz. 16-tej orszak po­

grzebowy wkroczył do Bochni. Duży rynek bo­
cheński nie był w stanie pomieścić zgromadzo­
ne tłumy. Wóz z trumną shanął pod pomnikiem 
Kazimierza Wielkiego, króla chłopów, gdzie 
wiceprezydenta KRN pożegnali: miejscowy sta­
rosta Wolff, imieniem chłopów ziemi bocheń­
skiej i wójt Wiśnicza Sumek. Imieniem Miej 
skiej Rady Narodowej, insp. szkolny Nagano- 
wicz, imieniem inteligencja pochodzenia chłop­
skiego, sędzia Nowak oraz tow. Żarek, imio-

Głosij i odgłosy
PRZY M U S P R A C Y  W  B ER LIN IE

Z b r y t y j s k i e j  s t r e i y  o k u p a c y j n e j BeiU'
na w ła d z e  a n g ie l s k ie  z a m ie r za ją  przeP* 
w a d z ić  e w a k u a c j ę  50 t y s i ę c y  dz iec i  nJ 
m ie c k i c h  od  4  d o  1 4  lat d o  m i e j s c o w o s  ^  
w  k tó r y c h  w a r u n k i  a p r o w iz a c y jn e  prze
s ta w ia ją  s ię  le p ie j  n iż  w  n ie d a w n e j stoli­
c y  III R z e s z y .  J e d n o c z e ś n ie  w ła d z e  aim  
c k ie  w y d a ł y  ro z p o r z ą d z e n ie  r e j e s t r a c j ą  
w s z y s t k i c h  m ę ż c z y z n  od  14 d o t 6 5  la t  
k o b ie t  od  1 5  do  5 0  la t  do  p r z y m u s o w e j  

p ra cy .
P E R Ł A  W A R T O Ś C I  5 0 . 0 0 0  F U N T Ó W
Z N A L E Z I O N A  W  KUBLE Z  W O D A
W  P a ry żu  zo s ta ł  a r e s z to w a n y  ^v ?r] 

C o le t te  p o d  z a r z u te m  k r a d z i e ż y  z  b a n k  
p e r ł y  o w i e l k i e j  w a r to ś c i  h i s t o r y c z n e j -  
Perła  ta z w a n a  ,,P er łą  A z j i " ,  j e s t  jed jjjj 
z n a j w i ę k s z y c h  na  św ie c ie .  O d  17  w i e k  
b y ła  p r z e d m i o te m  m a r z e ń  w ie lu  m o n a r ­
c h ó w  i w  c iągu  o s ta tn ic h  3 0 0  l a t  p r z e c h e r  
d z i ła  z rą k  d o  rąk. W  1 7 3 9  r.  z d o b y ł  J9 
s za h  p e r s k i  N ad ir ,  i p o  j a k i m ś  c z a s i e  P °  
d a ro w a ł  ją  c e s a r z o w i  C hin , k t ó r y  k a z  
ją  so b ie  w ł o ż y ć  d o  tr u m n y .  Przez  dw 9.

Iczas n ik t  n ie  s ł y s z a ł  o ,,P er le  A z j i ' -  
Jpoczq/kach 20 w i e k u  per ła  odna laz ła  sl*

niem bocheńskiej PPS. Przed trumną, obok zii’- i v v  rę k a c h  c h iń s k ie g o  m a n d a r y n a .  30 w!
lonych sztandarów, skłoniły się czerwone miej | (em u o t r z y m a ł  ją od  n ieg o  f r a n c u sk i  m r
scowe: PPR i PPS. i I , ,_  , s tonarz .  „

Po p rzem ów ien iach  i p ieśniach żałobnych, t , ,  »,_•______  _• _ cie o
przeprowadzono trumnę do kościoła paraf ia l­
nego..

Przemawianie Prezydenta Blem ia
W  cza s ie  u ro c z y s to ś c i  e k s p o r ta c j i  z w ło k  d łe  zabiegi i trag iczna  gehenna h itle rs

s.p. W in c e n te g o  W i to s a  P r e z y d e n t  B ie ru t  
w y g ło s i ł  n a d  t r u m n ą  n a s t ę p u j e  p r z e m ó ­
w ien ie :

W  im ien iu  w łasnym  i w im ien iu  P rezy ­
d ium  K ra jo w ej R ady  N arodow ej sk ładam  
ho łd  zm arłem u w iceprezydentow i i posłow i 
do K ra jow ej R ady  N arodow ej, w ielk iem u o* 
byw atelow i naszej O jczyzny, jednem u z n a j ­
bardz ie j zasłużonych  pa trio tów , n iez łom ne­
m u, d ługo le tn iem u hojow njkow i ruchu  lu ­
dow ego, w ytrw ałem u szerm ierzow i idei n ie ­
pod leg łośc i P o lsk i i je j dem okratycznej l i ­
n ii rozw oju .

S to im y p rzed  tru m n ą  człow ieka, k tórego 
życie sp lo tło  się n ierozerw aln ie  z w alką  n a ­
rodu  w n a jtru d n ie jszy m , przełom ow ym  okre 
sie jego  h is to rii. Z m iennie  kszta łtow ały  się 
poszczególne okresy  tej w alki.

O ddajem y cześć n a jg łęb szą  tej n ie z ło n r  
ności duchow ej. Bez w zględu na to . jak i sto 
sunek m oglibyśm y m ieć do po lityczpo-p ro - 
gram ow ej treści jego  dzia łań  i p og lądów .—  

Jego pożyw ienie przychodziło z kantyny ofi- Stoim y nad  tru m n ą  jednego  z najw iększych
cerów Służby B ezpieczeństw a i w niczym  nie 
różniło się w łaściw ie od norm alnych, codzien­
nych posiłków  w ojskow ych. .

GDY ZAPADAŁA NOC...
Gdy zapadała noc oficer-strażnik opuszczał 

sw ego w ięźnia, zam ykając pokój na m ocne zam  
ki i zasuwy. Przez całą noc na korytarzu pod 
drzwiam i H essa stała warta. H ess nigdy nie 
daw ał jej zresztą pow odów  do niepokoju.

Jedyną czynnością, którą H ess w ykonyw ał 
codziennie bez w yjątku — było p isanie listów  
do żony do N iem iec. Listy te były codziennie  
doręczane specjalnem u oficerow i, który odsy­
łał je do Londynu, do cenzury i ew entualnie  
dhlej, do N iem iec.

Każdy z nas, żołn ierzy pełniących straż w 
M ytehett-H ouse, poddany był niezw ykle suro­
wej dyscyplin ie. B yliśm y w szyscy od dawna w 
służbie B ezpieczeństw a lub w wojsku i znaliś­
my nasze zadania.

Każdy z nas posiadał karabin i 50 sztuk am u­
nicji. Patrolow aliśm y teren położony poza w y­
sokim  parkanem  z kolczastego drutu, ale le­
żącym  jeszcze w obrębie posiadłości M ytehett- 
H ouse. Teren ten był pułapką dla w szelkiego  
!-*ta*uza.

SIEĆ DZWONKÓW ALARMOWYCH 
W śród krzew ów  i ścieżek rozciągała się  sieć  

dzwonków alarm ow ych i pułapek. Gdy ktoś 
nicobznajom iony z tajnikam i tej instalacji 
wdarłby się  na zakazany teren — przeraźliwe  
syreny natychm iast ostrzegłyby straż. Trzy 
gniazda karabinów' m aszynow ych, dobrze zama- 

askowane, znajdow ały się w pobliżu dom u. 
B yliśm y tak doskonale w yćw iczeni, żc m o ­

gliśm y w praw ić w  ruch nasze karabiny m aszy­
nowe w 45 sekund po usłyszeniu alarmu, a ca­
ły system  obronny dookoła doriu  zostałby uru­
chom iony w przeciągu 3 m inut.

System  obronny w  M ytehett-H ouse w yk lu­
czał w zupełności m ożliw ość lądow ania nie­
m ieckich spadochroniarzy i w szelkich prób o d ­
bicia w ięźnia. Nasze w ła d z : jednak obaw iały  
się najw ięcej, że P olacy, Czesi, lub przedstaw i­
ciele innych, gnębionych bestialsko przez h it­
lerowców, narodów, zaatakują M ytehett-House 
i zlynczują w ięźnia.

Nic takiego nie zdarzyło się. W ątpię zresztą  
czy ktokolw iek z poza ścisłego grona w tajem ­
niczonych, znał dokładnie m iejsce pobytu  
Hessa.

TAJEMNICZY HRABIA Z MYTCHETT-HOUSE 
M ieszkańcy m iasteczka m ów iąc o  w ięźniu, 

nazywa)! go „Hrabią z  M ytehett Green“. My, 
strażnicy, określaliśm y go m niej uprzejm ym i 
przezwiskam i. W łaściw ie rzadko ktoś rozm a­
w iał o  Hassie w m iasteczku. Było to niepisa­
nym  prawem całej okolicy, nie robić żadnych

mężów stanu , k tó ry  w yrósł z lu d u . w ycho 
w ał się pod  strzechą ch łopską  i pozostał 
w ierny  d la  tej ch łopsk ie j strzechy i d la  ś ro ­
dow iska. jv k tó rym  w yrósł. T a  w ierność d la  
wsj ro dz inne j, d la  środow iska o jczystego 
jest u n iego tak  niezw ykła że w ydaje  się. 
jak  gdyby ona w łaśn ie  reg u lo w a ła  ca ły  jego 
n iep o sp o lity  u k ła d  psych iczny , o k reś la ła  
jego pozycję spo łeczną, b y ła  podstaw ow ym  
trzonem  jego św ia topog lądu  i te j w łaśn ie  
jego  njezłom ności duchow ej, k tó re j wzorem 
w yjątkow ym  jes t d la  nas w szystkich. N ie u- 
g ię ła  go p rzew ro tna  i ch y tra  p o lityka  au ­
striack iego  zaborcy  w koresie  jego m łodzień ­
czych. zdaw ałoby  się n iezaliartow anych jesz­
cze dzia łań  i w ystąp ień . W brew  w szelkim  za­
kusom  by ł i pozosta ł w iernym  i gorącym  
p a tr io tą  sw ego pognęb ionego  wówczas n a ­
rodu . N ie złam ał go i później w w ieku d o j­
rza łym  sław etny  i h an iebny  Brześć, ani po-

Aż oto zaw iodły  go siły  fizyczne w okresie 
o d rodzena  n a ro d u , o k tó rym  n iew ątp liw ie  
m arzy ł i w k tó ry  w ierzył przez całe sw oje 
życie.

S to im y w ięc dziś pochy len i p rzed  jego 
tru m n ą  i sta ram y  się w niknąć rv treść  słów. 
k tó re  pozostaw ił po  sob ie  p rzy jac io ło m  sw o­
im  i narodow i. P o tw ierd za ją  one słusznść 
d rog i, po  k tó re j kroczym y. Iść  tw ardo  i n ie ­
złom nie ku u trw a len iu  dem okrac ji i n iep o d ­
ległości państw ow ej, cenić g łęboko p rzy jaźń

W  1 9 4 3  r o k u  N i e m c y  d o w ie d z ie l i  s1% 
is tn ien iu  p e r ł y  w e  F ranc ji  i zm u s i l i  rrĥ  
s jo n a r za  do  z ło że n ia  j e j  w  b a n k u  parVs 
k im .  G o e r in g  z w ie d z i ł  s p e c ja ln ie  b a n k  
og lą da ł  per łę .  Po k i l k u  d n ia c h  perła  zn

O s ta tn io  w ła d z e  f r a n c u s k ie  zn a la z ły  P 
rłę, u k r y t ą  w  k u b l e  z w o d ą  w  m i e s z k  
n iu  I v o n a  C o le t te .  T w ie r d z i  on, że  P e I  \  
u k r a d ł  z b a n k u ,  a ż e b y  o c h ro n ić  ją  PrZ. ,  
N ie m c a m i .  Z a m ie r z a ł  p o d a r o w a ć  ją P° 
n ie j  g e n e r a ło w i  d e  Gaulle .

C M E N T A R Z  D Z W O N Ó W  
POD H A M B U R G IE M

sO-N i e m c y  w  tro sc e  o z a b e z p ie c z e n ie  - 
b ie  za p a s u  m e ta lu  do  p r o w a d z e n ia  w o jnJ  

. . .  • a je s z c z e  p r z e z  d ł u ż s z y  c zas  op u szc za ł  ■
sąsiedzką, k tó re j zaw dzięczam y swe wyzwo-H o k u p o w a n e  te ry to r ia  w y w o z i l i  d z w o n y  
lenie, być w iernym  zawsze i do końca s w e m u |w sa y s ff t;ch k o ś c io łó w ,  k a p l ic  i klaszl°" 
narodow i. Będziem y k roczy li po tej d rodzcj| r d w
z tą  sam ą uporczyw ą, w y trw ałą  i n ie z ło m n ą j Pnd H a m b u r g ie m  z n a j d u je  s ię  olbrzyJJJ 
siłą puchow ą, jakie] w zorem  by ło  życie c z ł o - |c m e n ,a r z _ n a  ‘ k tó r v m  SDOCz v w a  1 0 -(W
w ieka, k tó rego  zw łoki żegnam y p o  r 3z osta! Ą d z w o n ó w .  N a  s z c z ę ś c i e  N i e m c y  nie ^ 
n1' . . . .  „  . . .  l ż y  li ju ż  p r z e to p ić  ich. N a  w ię k s z o ś c i  dz .

im ie n iu  R z ec zy p o sp o l i te ]   ̂ sk m la n ;B'n ó w  w y r y t a  je s t  n a z w a  m i e j s c o w o ś c i  
cześc j e d n e m u  z n a ] le p sz y c h  sy n ó w  nasze] k o śc io Ia  s k ą d  p o c h o d zą. O p ró c z  tego J

iczyzny. i e c e  A l i a n t ó w  w p a d ł y  d o k ła d n e  sp'._
rre z y d n im  NR \  pow zięto uchwałę, od­

znaczenie śp. Wincentego Witosa n a jw y i  
s z y m  od znaczen iem  P o lsk i  Odrockzonej —
Z ło tym  K rzy żem  G runw aldu  /  klasy.

— —r.—t—

D R U G I D ZIE Ń  M IE JS K IE J  
K O N F E R E N C J J I  PPR W  ŁO D ZI  

ŁÓDŹ (RAP). W  r a m ą c h  p ie rw s z e j  m ie j 
s k i e j  k o n f e r e n c j i  PPR w  Łodzi w y g ł o s : 1 
p rz e d s ta w ić  el K.C. PPR ob. O c h a b  a k tu  
a łn y  r e f e r a t  p o l i ty c z n y  p.t . „P rzed  zjaz  
d e m  PPR".

Uczestnicy konferencji wysłuchali również 
sprawozdania ob. Nieśmiałka. pierwszego se­
kretarza łódzkiego miejskiego komitetu P P R _
z dotychczasowej działalności komitetu. Mówca 
zobrazował działalność łódzkiej PPR podczas 
okupacji niemieckiej. *

Nad referatem oh. Ochaba i sprawozdaniem 
ob. Nieśmiałka zawiązała się ożywiona dysku­
sja, w której wzięło udział 30 uczestników 
konferencji. Wyniki dyskusji zreasumował 
przedstawiciel KG PPR, ob. Kliszko.

KeiSel zeznaje:

Gdyby nie doszło do układu w Monachium
Miemsy nie mogłyby fozpoczqc wojny

A ustr ią ,  om aw ian o  n ie b ez p ie czeń s tw o  mo-M O S K W A  (PAP). A g e n c ja  Tass donos i  
z Paryża, że d z ie n n ik  „Front N a t io n a le "  
o p u b l ik o w a ł  n iek tó re  szczegó ły  z z ezn a ­
n ia  b. m arsza łka  Keitla, z łożonych  p o d ­
czas śledztw a. W  czasie ty c h  zeznań  p r e ­
m ie r  A tt lee  o św iad cz y ł  w  Izbie  Gmin, że 
o p u b l ik o w a n ie  ich  w  A n g l i i  n ie  jest w ska 
zane ,  g d y ż  m o ż n a b y  z n ic h  w y s n u ć  n i e ­
słuszne  w niosk i .  D z ienn ik  f r ancu sk i  „Front 
N a t io n a le "  s tw ierdza, że s tano w isk o  p r e ­
m ie ra  A tł le e  jest n ie u z a sa d n io n e  i ogłasza 
ze zn an ie  Keitla, k tóre  w sp ó łp ra c o w n ik  t e ­
go  dz ien n ik a  o trzym ał z o f ic ja ln e g o  sp ra ­
w o zd an ia "  w  p ro to k ó lę  zeznań  Keitla na 
p o d a n e  f r a g m e n ty  przez „Front N a t io n a ­
le"  c z y ta m y  m ię d z y  in n e m i“ : P y tan ie ,  czy  
N ie m c y  b y ł y  p rz y g o to w a n e  do  w o jn y  
św ia to w e j w  okres ie  k ry z y s u  m o n a c h i j ­
sk ie g o ?  -  N ie, g d y ż  w ów czas  n ie  p rz e ­
p ro w a d z i l iśm y  jeszcze ż a d n y c h  s tra teg icz­
n y c h ,  an i  t a k ty c z n y h  p rzy g o to w ań .

C zy  N ie m c y  w y s tą p i ł y b y  zbro jn ie ,  g d y b y  
F ranc ja  i A n g l ia  n ie  zgo dz i ły  się na p r o ­
p o zy c ję  m o n ac h i jsk ą?"  -  „U w ażam  to za 
m ało  p ra w d o p o d o b n e ,  g d y ż  jak już po 
w ied z ia łem  n ie  b y l i ś m y  w ó w czas  p rz y g o ­
to w an i  do  w o jn y .  N ie m c y  n ie  d o k o n a l ib y  
zb ro jn ego  n a p a d u ,  g d y b y  F rancja  w y p e ł ­
n i ła  zo bo w iązan ie  w o b e c  C zechosłow acji" .

K eiiel p o d a ł  rów nież , że , ,gdv  w  m a­
ju 1938 r, w ojska  n iem iec k ie  o k u p o w a ły

s p o r z ą d z o n e  p r z e z  N i e m c ó w  i b ę d ą c e j  
s z c z e  j e d n y m  ś w ia d e c t w e m  h i t le r o w s k  
g o  b a r b a r z y ń s tw a .  t

D z w o n y  w ró c ą  teraz  do  k o śc io łó w ,  
k tó r y c h  z o s ta ły  s k r a d z io n e .  P i e r w s z y  
k r ę t  z c e n n y m  ł a d u n k i e m  op u śc i ł  Ha 
bu rg  w  d ro d z e  do  Belgii i H olandii-

9 M Ę Ż C Z Y Z N  PRZE Z 6 L A T  c z u w a 1 0  
N A D  B E Z C E N N Y M  S K A R B E M

zb°W  ie u d a l n y m  z a m k u  p o ło ż o n y m  na 
czu  m a lo w n ic z y c h  gór 9 m ę ż c z y z n  Pe ,0 
ło  d łu g ą  i sa m o tn ą  s łu ż b ę  —  sPraW. 0̂  jat-
n a jd łu ż s z ą  w a r tę  —  k tó r a  trw a ła  az - 

Z a czę ła  s ię  ona  24 s ie rp n ia  1939 r. 9 ^
t r z y  w a g o n y  k o l e j o w e ,  d o łą c z o n e  do  
k i e g o  p a s a ż e r s k i e g o  p oc ią g u ,  n a l a d o v v 
c ię ż k im i ,  o lb r z y m im i  s k r z y n ia m i  —  dcr 
ś c i ł y  L o n d y n .  W  s k r z y n ia c h  t y c h  2l}aL ch 
w a ł y  s ię  b e z c e n n e  s k a r b y  lo n d y ń sl'  .a.

ochro-m u z e ó w ,  o b r a z y  z  T a te  G a le r y  i z 
H a u se ,  e w a k u o w a n e  ze  s to l i c y  dla  - 
n y  p r z e d  z b o m b a r d o w a n ie m .  O b r a z y  ^  
w o j o w a n e  b y ł y  p r z e z  p e r s o n e l  Tate
le r y  i w y w i e z i o n e  d o  . Mu n c a s t e r  C a ^
C u m b e r la n d ,  p o s ia d ło śc i  r o d z in n e j  ł°  
R a m s d e n .  j 0.

C hłopi ,  k t ó r z y  p o m a g a l i  p r z y  
w y w a n i u  w a g o n ó w  w  M u n c a s te r ,  nic P ,

I
 p u szc za l i ,  ?e s k r z y n ie  za w ie r a ją  tak . 
c e n n e  s k a r b y ,  (m. in. p łó tna  w ie l k ie g 0 
larza  a n g ie l s k i e g o  C o n s ta b le 'aj. . „ w  

. W  c iąg u  p r z e s z ło  6 lat 9  p r a c o w n i k P

rr , r* i J  • ' V 0T a te  G a le r y  d z ie ń  ^ n o c  pa tro l  .jg
b r z y m i e  sa le  z a m k u ,  w  k tó r y c h  ^ y jj 
z o s ta ły  p r z e d  n ie p o ż ą d a n y m i  o c z y m  jpj, 
ne  o b ra z y .  S t r a ż n ic y  ż y l i  ja k  w  PuSnU/ali

e r o W a
c h * 1

M o n a c h iu m  n ie  b y l i ś m y  p rz y g o to w a n i  do 
w o jn y " .  -  „Jak ie  w y n i k ł y b y  k o n s e k w e n ­
cje m il i ta rne ,  g d y b y  p rze rw an o  rokow a 
n ia  z N iem ca m i i W ło c h a m i?  -  „N iem iec ­
k ie  s i ły  zb ro jne  b y ł y b y  zb y t  s łabe ,  w o ­
b e c  takiej koalicji .  Z b ro jn e  w y s tą p i e n ie  
b y ło b y  w ię c  sza leństw em . -  „C zy  ce lem  
p a k tu  m o n a c h i js k ie g o  b y ło  w y łą c z e n ie  
Zw iązku  R adz ieck iego  z E u ro pe jsk ich  
s p r a w  p o l i ty c z n y c h ?  -  Tak jest. C ze c h o ­
s łow acja  u c h o d z i ła  jako po ten c ja ln a  baza 
w o jsk ow a  d la  Zw. R adz ieck iego ,  co mo­
g ło  za so bą  p o c ią g n ą ć  n ie b e z p ie c z n e  k o n ­
sekw enc je .  N a s tę p n ie  Keifel sp recy zo w a ł  b l i ż s z y m  czds ie .  „o*
sw oje o św iadczen ie  w  n a s tę p u ją c y c h  sło- J e d n o c z e ś n ie ,  g d y  prasa  a n g i e l s k o  P j  
w a c h :  „ P ra g n ę  u z u p e łn ić  sw oje  zezn an ia  d a je z e n t u z j a s t y c z n y m i  k o m e n ta r z

sa m i  g o to w a l i  so b ie  po s i łk i ,  rep  
u b rą n ie  i prali.  W  k r ó t k i c h  w o l n y c h  
lach  m a lo w a l i  i i a b r y k o w a l i  z a b a w k i . ^

W  n a jb l i ż s z y m  cza s ie  o b r a z y  WI<1 k0n’ 
w ie r n y m i  s t r a ż n i k a m i  p o w r ó c ą  do  
d y n u .

F R A N C U S K I  S Z A M P A N  W  A N G l< ‘
—  F R A N C U Z I  N IE  M A J Ą  W I N A  

Do A n g l i i  p r z y b y ł  z p o r tu  Calais P ł o ­
s z y  o d  p r z e s z ło  5 lat tra n sp o r t  szamP  
D alsze  tr a n s p o r ty  p r z e w id z ia n e  są ^

w  sp raw ie  p rz y g o to w a ń  w o jsk o w y c h  N ie  
m iec  w .  ty m  okresie .  G d y b v  zamiast k o n ­
fe renc j i  m o nach i jsk ie j  doszło do porożu 
m ien ia  m ię d z y  A n g l ią  Francją  a Zw. Ra 
dzieckim, w ó w czas  H itle r  n ie  m ó g łb y  w  
ż ą d n y m  w y p a d k u  d o k o n a ć  n a p a d u " .

t ę  w ia d o m o ś ć ,  d z i e n n ik i  I r a n c u s k i O  
l e w a ją  na d  c ią g ły m  z m n ie j s z a n ie m  - ^ a 
d z ia łu  w in a  dla lu d n o ś c i  I r a n c a s k , e ł; ^  
k tó r e j  n a p ó j  ten  o b o k  ch le b a  s tanow i  
b a r d z ie j  p o d s t a w o w e  p o ż y w ie n ie .
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O jedne) wypożyczalni książek
I wielu sprawach uli; związanych

U

Przed,a; - - u  k ilk o m a  d n iam i „K u rie r P o p u - in ia le  sk o m p lik o w an y  p iec , jeś li służy  do 
^  nY ' zam ieścił w y w ia d  z I re n ą  Solską, | p a le n ia  ludzi. Polska, jako p ań stw o  de-

kiórvm  s t a w n a  nlrtnrlru n n n w ia r ta  o m o k ra ty czn e  —. ty 'k o  i w y łą c z n ie , jako
lak ie  p ań stw o  -  p rzed s taw ia  w yższą  o r­
g an iza c ją  k u ltu ra ln ą , m im o, że w ięce j jest 
w  n ie j an a lfab e tó w . Postęp  k u ltu ry  zw ią­
z an y  jes t b o w iem  n ie ro zd z ie ln ie  z p o ­
s tęp em  d em o k rac ji i z iem ie  z ach o d n ie
ty lk o  w te d y  b ę d ą  m o g ły  zostać n a p ra w d ę  
nasze  ,jeś li n a sy c im y  je  d em o k ra ty czn ą ,
po lsk ą  k u ltu rą . ,

To może- b y ła b y  o d p o w ied ź  n a  py id - 
n ie , k tó re  m ęczy ło  m n ie  od  czasu  rozm o­
w y  z Iren ą  So lską: czy  uw ażam  jej p o ­
m ysł za d o b ry . A leż  to jest z ło ty , w sp a ­
n ia ły  p o m y sł — n ie  d la teg o , że zna jdz ie  
się  tam  jak ieś  o k re ś lo n e  m iesce , w  k tó ­
ry m  oprócz tego , że b ę d z ie  m ożna do stać  
książkę, gaze tę , k ażd y  c h ę tn y  b ę d z ie  
m ógł u czy ć  się czy tać  ,m ów ić  i ro zu m ieć  
w iersze  i w  k tó ry m  b ę d z ie  d o w ia d y w a ć  
się  o w ażn y ch , czy  c ie k a w y c h  sp raw ach  
św iata .

To jes t w ła śn ie  p rz y k ła d  d o b re g o  za­
s to so w an ia  „ in ic ja ty w y  p ry w a tn e j" , o k tó ­
rej ty le  m ów i się  u  nas i w  p ra s ie  i poza 
n ią . A le  m im o m ego e p tu z ia m u  n ie  m ogę 
zapom nieć  tej d ru g ie j m yśli, k tó ra  u p o r­
czy w ie  n a rz u c a ła  m i się w  czasie  rozm o­
w y : że jest to  sp raw a b a rd zo  trudna ...

P ie rw sza  rzecz, lo k a l, już je s t: a le  o_ lo ­
kal w e  W ro c ła w iu  n a jła tw ie j. Jak im i je d ­
n ak  k siążkam i n a p e łn ić  tę  p ię k n ą  w illę , 
k tó rą  Z arząd  M ie jsk i W ro c ław ia  ofiaro-

Sw . ° rYm s ław n a  ak to rka  o p o w iad a  
°ini zam iarze za łożen ia  w e  W ro c ław iu  

Y pożyczalni książek . Pod w y w ia d e m  u- 
, l®sciJa re d a k c ja  „K uriera" d o p isek , w  
)v0rYm p ro s i o sk ła d a n ie  książek  d la  tej 
t X P°życzalni -  a lbo  w  re d a k c ji „K u rie ­
ry (Łódź, P io trkow ska  70), a lbo  w  tea trze  
kj, ;P- (Łódź, C e g ie ln ia n a  25 -  n a  ręce  

“ hoiekarza  te a tru  H. M odrzew sk iego). 
2 j a ró w n ież  sp o tk a łem  się p rz y p a d k ie m  
l  r®ną Solską w  czasie  jej k ró tk ieg o  po- 
9oHU- W Łodzi. R ozm aw iałem  z n ią  około  
godziny -  o jej p rzeży c iach  w o je n n y c h , 

0re b y ły  n a p ra w d ę  b a rd zo  c iężk ie  i 
s..09 ly b y  z łam ać p sy c h ic z n ie  n ie je d n e g o  
i bego m ężczyznę, a także  o' ty c h  w roc- 
^Yrskich p la n a c h  z w y p o ży cza ln ią . W  pe- 
; nYm m o m en c ie  z ap y ta ła  m nie , czy  uw a- 

2* te p la n y  za dobre , 
j  . azu n ie  p o tra fiłem  d a ć  jej o d p o w ie - 

*• M n ie  u d e rz y ło  raczej to , ja k ie  te  pla- 
Y, są tru d n e  do z rea lizo w an ia , ile  w ym a- 

j a.i  ̂ p racy , o fia rn o śc i i d o b re j w o li, -  
e j  n *e ty lk o  ze s tro n y  je d n e j o soby , a le 
śj?- 9 °  sze reg u  ludzi,- a w ięc  c h y b a  w ła- 

16 tego , co ma się  z w y k le  n a  m yśli 
- . i_3:  1______; 7“ T ___ 1W y m ów i się o „akc j i  sp o łe c z n e j? "  I od 

czasu  w ciąż  m y ś lę  ó tej sp raw ie
Ypożyczalni w e  W ro c ła w iu  do tego
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st?Pnia, że p rz y s ła n ia  m i ona in n e  kw e- 
a[ 6 ,m oże w ażn ie jsze , może tru d n ie jsze , 
; 6 n ap ew n o  n ie  tak  k o n k re tn e , jak  t a ; 
j  ch y b a  n ie  tak  d o jrza łe  do  p rzep row a- 
2®nia.

^ S c z n i jm y  od p o czą tk u : o co fu w łaśc i- 
r 16 ch o d z i?  W e  W ro c ław iu , m ieśc ie , któ 
w d o p ie ro  zaczyna  b y ę  p o lsk ie , ma ‘ po- 
b[; ~ je ś li rzecz się  p o w ie d z ie  -  pu-
I -czrta w y p o ż y c z a ln ia  książek . W  n ied z ie  

/poniew aż lu d z ie  m ają  w te d y  w ięce j 
)e,as.u , b ę d z ie  tam  ró w n ież  o tw arta  czy- 
p n ia czasopism ,- m oże zresztą  u d a  się 
„p ,ePr<<wadzić sp ra w ę  tak, że c z y te ln ia  
0-L - e fu n k c jo n o w ać  rów n ież  co d z ie n n ie . 
tyProcz ie g 0 p ro je k tu je  Solska zo rgan izo- 
n jn ie . w p ra w d z ie  n ie  szkoły  d ram aiycz-
szcz
prz

b o  n a  to n ie  w y sta rczą  n ap ew n o
Pple m ożliw ości W ro c ław ia a le

ip Y najm niej k u rsu , w  k tó ry m  u d z ia ł w ez 
deki 0s°ky./ p ra g n ą c e  n a u c z y ć  się d y k c ji, 
Si K»am acji, rytm iki,- m ają  tam  o d b y w a ć  
Ob r° Y n *ez w y k ła d y  te o re ty c z n e  i c y k le  
tp ^ Y tó w  na in te re su ją c e  p u b liczn o ść  te- 
Pfot ' w Y głoszą je  zaś lu d z ie  p o w ażn i, b o  

D o ro w ie  tam te jszeg o  u n iw e rsy te tu , 
w  to  w ięc  b y ć  taka  zw y cza jn a  sob ie  

P ?życzaln ia  k siążek , ja k ic h  m nóstw o 
.. zim y -w n aszy ch  m iastach , a le  p raw - 

o g n isk o  p ra c y  k u ltu ra ln e j, tej w ła- 
dzj • k tó re j tak  b a rd zo  b rak  na  Zacho- 
W '  do p o d ję c ia  k tó re j tak  n ie d a w n o  na^ 
t6: YWało k rak o w sk ie  „ O d ro d zen ie " , i k tó  
bp; ,k rozp acz liw ie  d o m ag a ją  się  odoso- 

i n a  z iem iach  z a c h o d n ic h  pracow - 
J6c/  k u h u ry  w  tam te jszy ch  p e rio d y k a c h .

!  ta k ic h  o g n isk , o czy w iśc ie  -  bo  
’Ych Y ' e z ap a lać  co k rok  n iem al n a  
tyci tto w o o d z y sk a n y c h  te re n a c h , n a  któ- 
sarą P ° lsk a  m ow a n a raz ie  g u b i się tak 
bij ° \  jak p rzed  zgórą  s ied m iu se t la ty  gu- 
7|a-Slet w  dz ik ich  o s tę p a c h  p uszczy , a le 

ni® d la te g o  i tak ie  jed n o  og n isk o  ma 
jy , d ‘a nas znaczen ie  n ie s ły c h a n e .

'fist ® za s tan aw ia łem  się  n a d  tym . jak i 
li-j6 r*a ip o w ażn ie jszy  a rg u m en t do  za jęc ia  

nas ziem  z ach o d n ich . I m yślę , że 
Uza s a d n ie n ia  p o li ty c z n e g o , zaham o- 

^ e s r  9 e rm a ń sk ieg o  „ d ra n g u "  na w sch ó d , 
k u ltu ra ln e  są w ła śn ie  c zy n n ik iem  

ttią Y;Pjęcym n aszy m  p ra w ie  d o m ag a  
m ó w . C h o d zi tu  o „kwe- 

w  ty m  se n s ie  najszerszym .
ftie iA  ty c h  te ren ó w . C h o d zi tu  o „kw e-
k,? ku ltu r
-Poił obe jm u je  i ustró j p o li ty c z n y  i_ ustro] 
?tyC2azPy i d z ia ła ln o ść  n au k o w ą  i arly - 
'Yoig i w o g ó le  c a ły  sp o só b  o rg an izac ji 
Jlo • b tdzk iego . Z d a ję  so b ie  sp ra w ę  z te- 
■‘ą  ̂ 6 , N iem cy  p rzew y ższa ją  nas ie ch n i-  
'■UiaC >a, w iem  je d n a k , że ró w n ież  im pe- 

rzY m skie stało p o d  ty m  sam ym  w zg lę  
"zyżej o d  b a rb a rz y ń sk ic h  najeźdź- 

bgf. ?e W schodu, k tó rzy  w  p e w n y m  rao- 
® Z a l a 1: „ V . . .  n ^ x r n i A  >7

MiB̂ u d a ln e
Hi, za la li s ta ro ży tn o ść , a b y  u c z y n ić  z 

ś red n io w iecze .
QrgaJ P cY b y ły  p a ń s tw e m  h itle row sk im , 
bog. ‘Zacją u c isk u  i ciem noty ,- te g o  n ie  

P rzesłon ić  ż ad n e  ich  z d o b y cze  tech  
„  ■ N ie jes t z d o b y czą  k u ltu ra ln ą  w spa

Redakcji
u w a g ę , że w e  w czo ra jszym  n u - 

-°*iłvr. " w  recen z ji ,,Szopki
S f r e j "

w  _
ty-jsuj- ■ to w arzy sza  E d w ard a  C sato 
> ' lut! n a s tę p u ją c e  n o n se n sy  rzeczo-
?Yrajpb . s ty lis ty c z n e : ' 1) n ic  n ie  oznacza

n ie  „n ie  m am  zam iaru  o d b ie ra ć  
Me _-erri p ra w a  do  ży c ia " , jeś li n ie  po- 

i’1'*6 w  tek śc ie , kom u , 2) w y ra ż e n ie
jjY°9ę c h w a lić  frag m en t PSL-owski..."

ll* °W a °  n i « P ° P r a W n e -
ten , z a p y ta n y  p rzeze  m nie, 

, r4z ,Yl się, że on n a p is a ł „d o w cip o m " 
* fV w a9 m en tu  PSL -ow skiego", co przy- 
jjYrjnjp Y m ien ionym  w y rażen io m  ich  sens.

[u .̂ u  e w e n tu a ln ie :  m aszy n is ta  (tka),
t h - -' / ko rek to r (ka), oraz jeg o  w ła sn y  

lĘ6 J * nV sposób  p is a n ia  .p o zw ala jący

w ał d la  w y p o ży cza ln i k siążek  I re n y  Sol­
sk ie j?  K siążek  w  P o lsce jest m ajo , strasz­
n ie  mało... Z aczynam  rach o w ać . G d y b y  
„C zy te ln ik " , „K siążka" i „W ied za"  o fia ­
ro w a ły  n a  fen  cel po  k ilk a  n aw et eg zem ­
p la rzy  każdej sw ojej k siążk i, b y ło b y  to 
jeszcze g ru b o  za m ało. G d y b y  k a ż d y  z p e ­
r io d y k ó w  p o lsk ich  w y s y ła ł  do  W ro c ła w ia  
po  je d n y m  b o d a j eg zem p larzu  sw ego  p i­
sma, b y ło b y  już tro c h ę  lep ie j (zw łaszcza, 
jeśli chodzi o czy te ln ię ) -  a le  jeszcze za 
m ało , jeszcze trzeb a  o w ie le , w ie le  w ięce j.

Z now u  w ię c  p o zo sta je  ty lk o  ta, zaw sze 
w  ta k ic h  w y p a d k a c h  u ż y w a n a  i jakżeż 
często  n ie s te ty  n a d u ż y w a n a , „o fiarność  
sp o łeczeń stw a"?  Tak, c h y b a  ty lk o  ona. 
W iem , że lu d z ie , k tó rzy  teraz  m a ją  po  
k ilk a  k siążek , to  są p rzew ażn ie  ty lk o  ci, 
k tó rzy  je  k o c h a ją  n a jb a rd z ie j. T acy  lu ­
dzie  d a ją  książk i n ie c h ę tn ie . A  m oże, roz­
w aży w szy  d o k ła d n ie  ca łą  sp raw ę, i om  
w y c ią g n ą  z p ó łk i jak iś tom ik , zam kną 
oczy  (ab y  z łagodz ić  jakoś c ie rp ie n ie ) i... 
zataszczą te n  sw ój m a ły  sk arb  ,.pod^ w y ­
żej w sk azan y m  a d re sem "?  P raw d a , że ze 
s tro n y  ty c h  lu d z i b y ło b y  to n iem al b o ­
haterstw o,- w ięce j n a w e t: n a leż y  p rzy ­
puszczać , że ta k ic h  p o św ięceń  trzeb a  b ę ­
dzie  dużo  -  n ie  ty lk o  d la  je d n e g o  W ro ­
c ław ia . A le czyż tak ie  b o h a te rs tw a , z e b ra ­
n e  razem , n ie  b y ły b y  w ła śn ie  n a jlep szy m  
do w o d em , że je s te śm y  w arc i ty c h  Ziem  
Z a c h o d n ic h ?

E dw ard  C cato

I*sk Antoni Pokrywka „ukrył 
swój kufer

W  so b o tę  p o w ró c ił z K ilon ii do G d y n i 
ry b a k  A n to n i P o k ry w k a , k tó ry  n a ty c h ­
m iast zg łosił się w  G łó w n y m  M orsk im  
U rzędzie  R y back im  z p ro śb ą  o w y d o b y - 
c ie  jeg o  k u tra  z d n a  b a se n u  R y back iego . 
O p o w ie d z ia ł p rz y  ty m  co n a s tę p u je :

P rzed  o p u szczen iem  G d y n i N iem cy  za­
rząd z iły , a b y  w sz y sc y  ry b a c y  e w a k u o w a ­
li się  na sw y ch  k u tra c h  do  zach o d n ich  
p o rtó w  n iem ieck ich . K ażdy  ry b a k  m iał 
je c h a ć  na  sw oim  k u trze , a  ca ła  f lo ty lla  
zn a jd o w ała  się  p o d  d o w ó d z tw em  n acze l­
n ik a  ry b o łó w stw a .

R ybak  P o k ry w k a  n ie  c h c ia ł a b y  jego  k u ­
te r  w y sz e d ł razem  z in n y m i i p o s tan o w ił w  
jak iś  sposób  u k ry ć  go a p o n iew aż  in n e g o  
sp o so b u  n ie  b y ło , z d ecy d o w a ł się za to p ić  
k u te r  w  b a se n ie  p o r tu  ry b a c k ie g o . M u ­
siał to ro b ić  ostrożn ie , a b y  n ik t n ie  p o ­
d e jrzew a ł, że  u m y ś ln ie  c h c e  z a to p ić  ku­
ter, g d y ż  inacze j czekała  go  su row a kara . 
W  n o c y  u d a ło  m u się n iep o s trze żen ie  
w e jść  n a  k u te r  i w y w ie rc ić  d z iu rę  w  k a ­
d łu b ie  sta tku .

JAJ c ią g u  p a ru  g o d z in  k u te r  n a p e łn i ł  się  
w o d ą  i zatonął. P o k ry w k a  w y je c h a ł na  
in n y m  ku trze. N ie w ie lu  ty lk o  w ied z ia ło , 
gd z ie  się p o d z ia ł k u te r  P o k ryw k i. D o p ie ­
ro teraz  ry b a k  w skaza ł m ie jsce , g d z ie  le ­
ży n a  d n ie  jego  k u te r , m ian o w ic ie  p rzy  
k o ń cu  ostrog i ry b ack ie j.

W ład z e  ry b a c k ie  p rz y rz e k ły  p o m o c  
n rzy  w y d o b y c iu  k u tra  i p rzy p u szczać  n a ­
leży , że  n ie b a w e m  zo stan ie  o n  w y d o - 
b y ty .

(„D zienn ik  B ałtyck i")

a
Jednym  z podstaw ow ych celów dla k tó rych  dziei na  rozw iązanie w g ran icach  ustaw ow ych | funkcji zarządczych, ja k  np. zarządu n ieru

każdy bowiem przepis cytow anej U staw y  — Ichompści, k tóre  odstępuje N arodowym  Kadom

co do k ażd eg o  zakończę 
ac2y azu. M im o to uw ażam , że tak ie  

W ysoce n a g a n n e , 
so c ja lis ty czn y m  p o zd ro w ien iem  

Edward C«aló

ustaw odaw ca polski w ydał U staw ę o m a ją t­
kach opuszczonych i porzuconych było ujęcie 
w  ręce p ań stw a  w szystkich tych m ajątków , 
k tó re  w ojenna b u rza  w yrw ała  z rą k  ich w ła­
ścicieli —  i po przeróżnych kolejach logu osa­
dziła n a  bezpańskiej mieliźnie. D la odbudo­
w ującego się p ań stw a  było rzeczą nie do po­
m yślenia, aby olbrzym ia część m a ją tk u  n a ro ­
dowego gospodarow ana by ła  dziko przez p rzy ­
godnych posiadaczy, albo też w  ogóle nie by ła  
zagospodarow ana. In s trum en tem , k tó ry  w 
im ieniu  p aństw a  m ia ł objąć w szystkie m a ją t­
ki opuszczone i porzucone oraz chwilowo przy­
najm n ie j nim i zarządzać był —  Główny U- 
rząd  Tymczasowego Z arządu  Państw ow ego 
oraz jego O ddziały W ojewódzkie. B ezpośre­
dnio zarząd  ten  spraw ow ać mieli zarządcy 
przez te  oddziały wyznaczeni. (N aw iasow o 
zaznaczyć tu  należy, że do chwili ukazan ia  
się U staw y  om aw ianej, w szelkie większe obie­
k ty  opuszczone i porzucone zostały  objęte w 
posiadanie przez rozm aite in s ty tu c je  państw o 
we, sam orządow e i społeczne).

I  tu  ju ż  zaczyna się nieporozum ienie, w y­
n ika jące  z b rak u  ściślejszego sform ułow ania 
pojęć ustaw ow ych. P rzede w szystkim  w jak i 
sposób przejecie to  może nastąp ić?  U staw a 
nie określa m etody postępow ania. O ile b rak  
tego określen ia  nie pow oduje praw dopodobnie 
dużych trudności p rzy  przy jm ow aniu  w ięk­
szych m ajątków , znajdu jących  się w rękach 
'..s-tb p ryw atnych  —  chociażby ze względu na  
sankcję  k a rn ą , g rożącą za niezgłoszepie m a­
ją tk u  opuszczonego lub porzuconego do Od- 
cjziąłu W ojewódzkiego T Z P przez pryw atnych  
posiadaczy (bez p raw a  w łasności) lub fa k ty ­
cznych zarządców , o tyle w  stosunku do u rzę ­
du - posiadacza, czy też urzędu - zarządcy 
p rzepis ram ow y — bez fo rm u ły  w ykonawczej 
s ta je  się fikc ją . F ik c ją  tym  siln iej zaakcento­
w aną, że san k c ja  w ięzienia wobec in s ty tu c ji 
jest paradoksem , a wobec je j odpow iedzialne­
go kierow nika —  nie zawsze z przeróżnych 
względów może i pow inna być zastosow ana 
(np. kierow nik  in s ty tu c ji zasłan ia  się n a k a ­
zem m in is tra , k tó ry  odpow iedzialny je s t za 
sw ą działalność urzędow ą tylko przed p a r la ­
m entem ).

W krótce po ukazaniu  się U staw y  ta  fikcy.j- 
ność a rt. 10 i U . mówiących w łaśnie o zg ła­
szaniu  m ają tków  do T Z P  —  w ystąp iła  w peł­
ni n a  jaw . Po p ro s tu  in s ty tu c je  i u rzędy p a ń ­
stwowe ni respek tow ały  a rt. 10 i 11 U staw y. 
W tym  stan ie  rzeczy T Z P znalazł s ie .w  sy tu ­
acji... nieco dw uznacznej —  z k tó re i bez do­
b re j woli różnych m in is te rs tw  w n ś ć  nie mógł. 
Szereg dodatkow ych zarządzeń P rem iera . Na i 
wyższej Izby K ontroli P aństw a  a naw et Mi­
n is te rs tw a  A prow izacji i H and lu  w niczym 
sy tuacji te,i nie zmieniło T Z P — n a  pismo 
B iu ra  P rezydialnego K P N  dom agającego się 
nodania w ykazu m aja tków  p rze ie troh  —  nie 
wiele w łaściw ie odpowiedzieć mogło.

W sy tuacii na  „rynku" m aią tków  norzuco- 
nveh i opuszczonych norm ie k o m n W r w  ehaos 
r 7 P  pje może stw ierdzić inki lęs t bPans tych 
"vi ipt.ków. A iego snorzadzenie wvm ngalphv 
podsum ow ania w szystkich m ajatków , zna jdu ­
jących się w rekach przeróżnych insty tucv i,' 
a  w  osta tn ie j bodajże kolejności w rekach 
T 7. P.

S y tuac ja  powyżej opisana nie rokuje  na-

m iast naw zajem  się w y jaśn iać  —  buduje  r a ­
mę pozbaw ioną w ew nątrz  obrazu, k tórym  m o­
że być tylko odpowiednie rozporządzenie w y­
konawcze. N a jlep ie j zresztą  by było, gdyby to 
rozporządzenie w ykonawcze w ydane zostało 
po zm ianie .jak na jrych le jsze j sapie.j Ustaw y,

M iejskim.
Jeden  je s t bodaj tylko a rty k u ł w  U staw ie 

om aw ianej, k tó ry  problem ten  s taw ia  w  spo­
sób słuszny, słuszny n ieste ty  tylko połowicz­
nie. J e s t to  o rt. 13, k tó ry  pow iada, iż „Osoby 

, p raw ne p raw a publicznego, in s ty tu c je  społe- 
Jeś li k toś jednak  przypuszcza, że cliaos o lczne , o rgan izacje  k u ltu ra ln e  i ośw iatowe... itd .

mogą w ystąpić do Głównego U rzędu T Z P  z 
wnioskiem o oddanie im w zarząd i użytko­
wanie niektórych m ają tków  opuszczonych lub 
porzuconych".

T Z P w rzeczy sam ej może ew.

k tórym  w spom inam y —  je s t najgorszy , w  te.i 
sy tuac ji — to m yli się niew ątpliw ie. W yobraź 
my sobie jak i m usiałby  dopiero chaos pow stać, 
gdyby in s ty tu c je  państw ow e w ykonała ściśle 
nolecenia w ypływ ające z a r t . 10 i 11 U staw y. 
T ZP, in s ty tu c ja  bardzo rozreklam ow ana —  
dzięki p rasie , k tó ra  często niesłusznie, a  cza­
sem i nie bez ra c ji —  b ije  w n ią  a tram en to ­
wymi pociskam i nie m a żadnych — jeśli już 
m am y mówić cala p raw dę — obiektyw nych 
danych d la  sam odzielnego sp raw ow ania za­
rządu  m ają tków  porzuconych i opuszczonych. 
Skąd bowiem T Z P m a znaleźć w  swym perso­
nelu fachow ców : m eblarzy, inżynjerów  —
przeróżnego ty p u  adm inir ra to rów  domów itp . 
—  lub też w ^jaki sposób znaleźć ich m a w spo 
łeczństw ie? Czy je s t to  możliwe? Czy je s t to 
możliwe w tedy, gdy cały  pasz przem ysł i h a n ­
del, w szystkie m in is ters tw a, in s ty tu c je  po ty ­
k a ją  się —  bodaj czy nie przede w szystkim  —  
na b rak u  kad r, k tó re  w ojna k a ta s tro fa ln ie  wy 
szczerbiła. A jeśli n aw et T Z P  znalazłby odpo­
w iedniego fachow ca — to w jak i sposób p ra ­
ca jego będzie kontro low ana?

1 jak i znów fachow iec w  T Z P  kontrolow ać 
ją  będzie? A opinia społeczna je s t k ry tyczna 
i bezlitosna. Za błąd popełniony w ram ach  
naw et U staw y  p o tra fi boleśnie uderzyć po 
palcach.

W  tych, w arunkach  pie dziw, że T Z P n a j­
chętniej by się pozbył przeróżnych swych

przejąć
w szystkie m a ją tk i opuszczone i porzucone, ale 
nie pow inien nim i jednak  zarządzać, pow inien 
raczej oddać je  w zarząd  i użytkow anie in sty ­
tucjom  i organizacjom  w a rt. 13 w ym ienio­
nym. N ależy .jednak, ahy odbywało się to  w 
try b ie  przym usow ym , a  nie do pewnego stop­
n ia  dobrowolnym , zależnym  od w niosku tych 
in s ty tuc ji. A w  każdym  razie  nie wolno by 
T Z P  był w  tych  sp raw ach  sędzią —  od k tó re ­
go je s t tylko jedno odwołanie... do Min. S k a r­
bu (dlaczego np. nie N ajw yższej Izby K ontroli 
P ań stw a?  — k tó ra  jes t in s ty tu c ją  nadrzędną 
i jedynie  g w a ran tu jącą  obiektyw izm ).

Jeżeli będziemy obiektywnie oceniać w a r­
tość U staw y  o m ieniu opuszczonym i porzu­
conym tylko w dziedzinie zarządu  tym i m a­
ją tk am i, to  bez w ątp ien ia  stw ierdzić będziemy 
piogli, iż m yśl je j je s t słuszna — ale na  tym  
i koniec. T a słuszna m yśl u ję tą  została w  ta ­
ką  form ę, że w rezu ltacie  s ta je  się — p ra k ty ­
cznie rzecz b iorąc —  rebusem  nie do odgad­
nięcia, zarów no dla T Z P, jak  i dla Min. S k ar­
bu —  i d la  w szystkich zresztą , którzyby chcie­
li znaleźć rozw iązanie bezbłędne te j kw ad ra ­
tu ry  koła.

RUD OLF LESSEL

Moislfssri na repartiaż
Polsk ie  R adio  o g łasza  k o n k u r s  na re p o r ta ż  

z życ ia  w sp ó łczesn e j  Polski .  T e m a ty k a  do ­
wolna. W  k o n k u rs ie  m o g ą  w z iąć  udzia ł  
w s z y s c y ,  z w y ją tk ie m  osób. k tó re  w s p ó łp ra ­
c o w a ły  z p ra są  o k u p a cy jn ą ,  b a d ź  p r a c o w a ły  
w e w ro g ie j  p ro p ag an d z ie .  Rozmiar^ p r a c y  
k o n k u rso w e j  nie pow in ien  p rz e k ra c z a ć  10 t y ­
s ię cy  z n a k ó w  d ru k a rsk ich .

Komisja  k w a l if ik acy jn a  o p rócz  w ar to śc i  
ściśle  l i te rack ich  bedzie  b ra ła  pod u w a g ę  ró ­
w nież  w a r to ś ć  d z ien n ik arsk a  n a d es ła n y ch  
prac.  Za n a j le p szy  re p o r ta ż  p r z y z n a n a  z o s ta ­
nie n a g ro d a  w  w y so k o śc i  5 ty s ięcy  zł. Auto­
rzy  t rze ch  n as tęp n y c h  w y ró ż n io n y ch  p rac  o- 
t r z y m a ja  n a g ro d y  w  w y so k o śc i  ,1 ty s iąc a  z ło ­
tych. O prócz  tego D y re k c ja  P r o g r a m o w a  P o l ­
skiego Radia  w y z n a c z y ła  nag ro d ę  w  w y so -

W fdanlo Beąrelle doortgo się
FZFld belpi sH

BRUKSELA. -  Rząd b e lsg ijsk i w y s to so ­
wał p o n o w n ą  no tę , d o ih ag a jącą  się n a ­
tych m ias to w eg o  w y d a n ia  w ładzom  b e jg ij 
skim Leona Elegrell p r z y w ó d c y  b e lg i js k ie ­
go  faszyzm u i k o m e n d an ta  „ le g io n u  b e l ­
g ijsk iego " ,  k tó ry  w a lcz y ł  n a  fronc ie  
w sc h o d n im . D eg re l le  p rz e b y w a  w  Hisz­
p a n i i  p o d  op iek ą  Franco, k tó ry  od m aw ia  
“/-"dania ero w ładzom  be lg i jsk im .

koścj 2 ty s ię c y  zł. dla m ło d y ch  au to ró w ,  k tó ­
rzy  nie publikow ali  d o ty ch c za s  sw oich  p rac .

Po lsk ie  Radio  z a s t r z e g a  sobie p ra w o  p ie r ­
w s z e ń s tw a  do p u b l ikow an ia  p ra c  n a d e s ła n y c h  
na kon k u rs  n a w e t  w  w y p a d k u ,  g d y b y  nie u- 
z y sk a ły  one nag ro d y .  P ra c e ,  w y k o r z y s t a n e
b ę d ą  h onorow ane-

T erm in  n a d sy łan ia  p ra c  p rz ed łu ża  się do 
15 l is topada  b r .  P r a c e  n a d sy ła ć  n a leży  do 
P o lsk iego  R adia ,  W a r s z a w a ,  K o szy k o w a  8, 
W y d z ia ł  Informacji  K ra jo w ej  i Z ag ra n ic z ­
nej — d z ia ł  re p o r ta ż o w y .

Malborgr wfiln o ę
Z g o rą c y m  ap e le m  zw raca ją  się m iesz­

k a ń c y  M a lb o rg a  do  w o je w ó d z tw  c e n t r a l ­
n y c h  o d ru k o w a n e  s łow o polskie .  M ło­
dzież szkół p o w s z e c h n y c h  i ś r e d n ic h  nie 
ma książek. M alb o rg  n ie  ma książek p o ­
p u la rn o  - n a u k o w y c h ,  b e le t ry s ty c z n y c h ,  
poezji ,  u tw o ró w  scen iczn y ch .

M ie szk ań cy  M a lb o rg a  proszą  o p rz e s y ­
łan ie  o f i a ro w a n y c h  ks iążek  jako poczto­
w y c h  p rz e s y łe k  do  P o w ia to w e g o  O d d z ia ­
łu  In fo rm acji  i P r o p a g a n d y  w  M alb o rg u ,  
w o je w ó d z tw o  G d ań sk ie .
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Fabiyha M  rata a a m is , ta zwęszyć produkcję
Robotnicy skarżą się aa brak odpowiedniego zaopatrzenia

W IEŚCI Z KRAJ U

W  fabryce rękawiczek i bielizny ..Rex“ 
w Łodzi huczą maszyny.

W  szpulam i różnokolorowe nitki naw ija­
ją  się z szaloną szybkością na szpule. W sno 
walni ze szpul nici przechodzą na olbrzym ie 
wałki maszyn. W  dzjewalni z milionów nitek 
pow stają m ateriały  w rozmaitych barwach 
i wzorach. W  kra ja ln i ludzkie ręce i brzyt­
wy maszyn k ra ją  m ateriały. W szwalni m a­
szyny o  napędzie elektrycznym zszywają ka­
wałki m ateriałów  o różnych form ach, które 
w końcowym etapie swej wędrówki zostają w 
wyskończałni wyprasowane, ułożone i zapa­
kowane.

Rękawiczki, koszule, damska bielizna, 
ręczniki.

Trzysta par rąk  ludzkich pracuje...
Robotnicy mówią o swej pracy jak o 

czymś, co jest nieodzowne do życa. Ale rów­
nocześnie —■ zarabiam y jeszcze ciągle za 
m ało —  pow iadają —  żeby opędzić swoje 
potrzeby. Przeciętny zarobek robotnika wy­
nosi cztery złote z groszami za godzinę p ra ­
cy według ustalonych stawek. Ilość żywnoś­
ci otrzym ywana na kartki również nie jest 
wystarczająca.

—  N ie mogę swym dzeciom kupić masła
—  pow iada jedna z robotnic — a chleb 
b iały  jest ciągle za drogi.

'—  I dlaczego J— zwraca się jeszcze inna
—  musimy ty le płacić za bilet tram w ajow y? 
Dwa przejazdy dziennie to za mało. Prze­
cież my także posiadam y prywatne życie... 
Nasze zarobki nie wystarczają, by za jedno­
razowy przejazd tram wajem  płacić trzy 
złote...

Ponieważ stan obuwia robotników jest o" 
kropny, a nie otrzym ali oni żadnego przy­
działu, fabryka zwróciła się do Zjednocze­
nia o przydział niewielkiej ilości skóry, któ­
rą  możnaby poreperow ać zniszczone obuwie 
pracowników. Niestety, skóra jeszcze nie na­
deszła.

W śród trzystu robotnic znajdują się m at­
ki, które m ają dzieci w wieku od lat trzech 
do siedmiu. Dzieci tych jest dwadzieścioro.

Robotnice pragnęły by mieć dzieci przy so­
bie. aby nie pozostawiać ich na łasce są­
siadów. Nie można jednak stworzyć żłobka, 
ponieważ fabryka nie dysponuje wolnym 
lokalem wewnątrz gmachu. Do posesji fa­
brycznej przylega niewielki budynek miesz­
kalny, który doskonale nadaw ałby się na 
żłobek. Ale robotnicy rozkładają ręce:’

—  Czy możemy starać się o to, aby wy­
rzucono ludzi przed zimą?

Sprawa ta musi być jednak załatwiona. 
Kierownictwo fabryki stara się dopomóc 

robotnikom w m iarę swych możliwości.

Obiad w stołówce kosztuje złotówkę.' re­
sztę pokrywa fabryka. Zakupiono trzy p ro ­
siaki. Gdy się świnki podtuczą, będzie moż­
na stołówkę podreperow ać mięsem.

D la wygody robotników stworzono przy 
fabryce sklepik, w którym  robotnicy odbie­
ra ją  swój przydział kartkowy.

Fabryka p racu je dla wojska i centrali 
tekstylnej, stam tąd też otrzym uje surowiec. 
Fabryka jest w stanie podołać większym 
zamówienom. o ile dysponowałaby większą 
ilością surowca.

W. S.

Wystawa „Lenmars» Siałingrad-Sewasłopoiu

6 go  listopada r. b. o godz. 17 w  Łodzi zosta ły  zorganizow ane staraniem  Towarzy-
w  M iejskiej Galerii Sztuk P ięknych  (park 
Sienkiew icza) od b ęd zie  się otw arcie w y ­
staw y „Leningrad -  Stalingrad -  S ew a­
stopol" zorgan izow any przez T ow arzystw o  
Przyjaźni Polsko - R adzieckiej.

E ksponaty w y sta w y  zostały  przysłane z 
M oskw y przez przedstaw icielstw o W OKS  
(W szechzw iązkow a O rganizacja Łączności 
Kulturalnej z zagranicą) w  P olsce. Są to 
teki fotografii, które ilustrują rozwój tych  
miast, ich  zabytki h istoryczne, obrazki z 
życia  przed w ojen n ego , okres w o jen n y , o- 
b lężen ie  i bohaterską obronę. R ów nocze­
śn ie  w y sta w io n e  b ędą p lakaty w ojen n e, 
tak zw. „okna TASS'a", które w  obecnej 
ch w ili są w y sta w io n e  w  M oskw ie na w y- 
stw ie prasy radzieckiej z okresu w ojn y .

O prócz tej w y sta w y  ob ecn ie  w  Poisce

Ko żel?? stalówki"! musi mieć 
własna świnię

Kalendarz wofskowy
N akładem  W ojsk ow ego  Instytutu N au­

k o w o-W yd aw n iczego  ukaże się  p ierw szy  
p o  w o jn ie  „Kalendarz W ojsk ow y na 
rok 1946".

K alendarz fen obejm ie szeroko potrak­
tow an y  dział w ojsk ow y , z u w zg lęd n ię - 1  

n iem  p od staw ow ych  w iadom ości o bro-j 
n iach  i służb ie , dział praktyczny, ogó ln y  
i in form acyjny.

Kalendarz spełn iać m oże rolę dok ładne­
g o  inform atora w  chaosie  najróżniejszych  
spraw  i zjaw isk dla żołnierza, nieobezna- 
n eg o  z n ow ym i przem ianam i w  naszym  
ży c iu  cy w iln y m , państw ow ym , gospod ar­
czym  i p o lityczn ym .

N iska stosunkow o cena w p ły n ie  n ie ­
w ą tp liw ie  ha rozpow szechn ien ie  tego po­
ży teczn ego  w yd aw n ictw a .

M in ister A p ro w iza cji i H andlu w y d a ł 
zarządzen ie na m o cy  k tórego  s to łó w k i, o- 
trzym ujące p rzyd zia ły  ż y w n o śc io w e  przez  
M in isterstw o  A p row izacji i H andlu, m ają  
o b ow iązek  h od ow an ia  i tu czen ia  św iń . Ś w i­
n ie  w y h o d o w a n e  przez sto łó w k i są  w y łą ­
czon e ze  św ia d czeń  rzeczow ych . S łu żyć  
on e m ają jako  d o d a tk o w e  w y ż y w ie n ie  dla  
s to ło w n ik ó w  p oza  norm alnym i p rzyd zia ła ­
mi ży w n o śc io w y m i. T u czen ie  św iń  przez  
s to łó w k i b ęd zie  p rem iow an e w  p o sta c i 60 
kg otrąb m ie sięc zn ie  na każd ą  św in ię .

Posiedzenie Sekorzy-pediatrów

Poradnia przedślubna
W y d z ia ł Zdrow ia P u b liczn ego  w  Łodzi

Uruchomił z dniem  16.10.1945 r. przy Sek­
cji do W alk i z Chorobami W en ery czn y ­
mi (ul. P iotrkow ska 113, w ejśc ie  E. I p ię ­
tro) poradn ię przedślubną. K andydaci do 
zawarcia zw iązku m ałżeńsk iego  otrzym u­
ją b ezp ła tn ie  porady lekarskie z zakresu  
p rzeb y ty ch  chorób  w en ery czn y ch , d zie­
dziczności, stanu n erw ow ego  i p sy ch icz ­
n ego . , . , ,

Poradnia czyn n a  cod zien n ie  od godz.
11 do 14-tej.  c-----

Drobne oiioizenio

OGŁO SZEN IE
Z godnie z ogłoszeniem  Z arząd u  M iejskiego 

w Łodzi, 'W y d z. A prow izacji i H and lu , um iesz­
czonym  w  p ra s ie  z d n ia  30. 10. 1943 r. w sp ra ­
w ie p rze jęc ia  p rzez  PCH re m an en tó w  ponie-PCH rem an en tó w  
m ieck ich  —  w zyw am y T ym czasow ych  Z arząd ­
ców do p rzed ło żen ia  w te rm in ie  do d n ia  2 0  l i ­
s to p ad a  b r. rem an en tó w  to w arow ych  w/g s tan u  
na dzień  15 lis to p ad a  b r.

R em an en ty  na leży  złożyć w lo k a lu  PCH w Ło. 
dzi p rzy  ul. P io trk o w sk ie j N r 82. N ależności 
gotów kow e do tychczas za in k aso w an e  p rzez  Za­
rządców  w inny  być w ciągu 3-ch dni od daty  
n in iejszego ogłoszenia  w płacone do kasy  P a ń ­
stw ow ej C en tra li H and low ej, O ddział w Łodzi 
pod ad resem  ja k  wyżej.

P aństw ow a Centrala H andlow a  
Oddział w  Łodzi.

W  czwartek dn. 8 b.. m. o godz. 18.30 w  
szpitalu  A n n y  M arii (ul. A rm ii C zerw o­
nej 15) od b ęd zie  się  I p osied zen ie  nauko­
w e  P olsk iego T ow arzystw a P ediatryczne­
go (oddział w  Łodzi).

N a porządku d zien n ym  pokazy chorych  
i referat naukow y.

K ato-

stw a Przyjaźni Polsko-Radzieckiej jeszcze  
d w ie  w y sta w y  radzieckie: w  W arszaw ie
„M oskw a -  Stolica Z.S.R.R." i w  
w icach  „Ural".

W ystaw a w  Łodzi potrw a ty lk o  do 15 
stopada b. r.

W surnwla handlu z zagranica
Przy Radzie N aczelnej Zrzeszeń K upiec  

kich  R. P. w  W arszaw ie p ow o łan o  do 
życ ia  Z rzeszenie Eksporterów  i Im porte­
rów  R. P., które na ży czen ie  M inisterstw a  
H andlu Z agranicznego i Ż eglugi ma p o ­
dejm ow ać in ic ja ty w ę i w sp ó łd zia łać  
czynnikam i p ań stw ow ym i i sam orządow y  
mi w  zakresie hand lu  zagran icznego  oraz 
■reprezentować in teresy  gospodarcze pry  
w a ln y ch  im porterów  i eksporterów .

Izba w zy w a  przeto w szystk ie  pryw atne  
przedsięb iorstw a przem ysłow e i han d low e  
oraz o sob y , które przed w ojną  utrzym y­
w a ły  stosunki h and low e z zagranicą, 
o b ecn ie  c h c ia ły b y  je p odjąć p on ow n ie  do 
zg łoszen ia  się  w  biurze Izby w  Łodzi, 
ul. A l. K ościuszki 4, III piętro.

Z głoszenia m ożna dokonać rów nież p i­
sem nie, podając nazw ę i adres firm y oraz 
dokładną ch arakterystykę dotych czaso­
w y c h  stosunków  z zagranicą oraz obec­
n y ch  zainteresow ań w yw ozem  lub przy-

NOWA ZBRODNIA NSZ
md®'

W dniu 1 listopada w Czechowiczach
tu Bielskiego zam ordowany został w
niu w łasnym . kulami rewolweru działacz ,bo*'

|ll<"
niczy, przewodniczący rady zakładowej 1 
tarz kom órki PPH na terenie kopalni
Józef Szczotka. Mordercy siedm iom a
rew olw erow ym i zabili Szczotkę, a gdy
na, znajdująca się w sąsiednim  pokoju  
sła  alamn, w rzucili tain ręczny " ril,ia*' .vjJ1st-
-go odłam ki raniły ją śm iertelnie, P*e• «. I HIS,
kow e śledztw o w ykazało, żc zam ach był P j
prowadzony przez członków  bandy NSZ.

ROZBICIE BANDY NSZ 1
OSTRÓW WIELKOPOLSKI. Oddział 

Obywatelskiej wspom agany oddziałem  * ■ ^  
polskiego rozbił bandę terrorystyczną - 
wodzoną przez bandytę ukryw ającego s* 
pseudonim em  „Błystek", liczącą pona ^  
dziesłu łudzi. Bandę zaskoczono w dniu -  . 
w chw ili, gdy rabowała Kasę Oszczędno® 
gm inie Dolanów . (t).

PORT RZECZNY W GLIWICACH
talGliwicachGLIW ICE. P o rt  rzeczny  w iiiiwica*-** 

p rzek azan y  p rzez  o rg an a  A rm ii Czerwonej ^  
dzom  polsk im . W  na jb liższy ch  ty g o d n ia c . ? 
zostać  u ru ch o m io n y  tra n sp o rt  w odny "’9® 
Gliwic do Szczecina. (v).

CENNY DAR
KRAKÓW. P ań stw o w e K onserw aloriu®  

zvezne w  K rakow ie o trzy m ało  od w ładz ra

\ft‘-

kich  cenny  d a r w po stac i dziesięciu  konc 
w ych fo rtep ian ó w .

dz>e
erto-

PÓŁ MILIONA OSADNIKÓW

KATOWICE. SI*
Przez  oddzia ły  PUR "  5jęcV 

sko-D ąibrow skiego przesz ło  w ciągu 9 ,n^ n|nie
' '  vpUSdo końca ro k u  liczba o sad n ik ó w  na

p o n ad  400 000 re p a tr ia n tó w .
ońca ro k u  liczba o sa d ____

w ojew ództw a osiągnie pół m iliona  ludzi

OTWARCIE ROKU SZKOLNEGO W  L l® Ł *
Ni#

rP
LUBLIN. W  d n iu  3 lis to p ad a  odbyła 

un iw ersy tec ie  im. M arii C urie-Skłodow sk ' ,
roku  aka«

rszy

w ozem .

L ublin ie  u ro czy sto ść  in au g u ra c ji roKu “ " reję 
m ickiego. Na u roczystość  p rzy b y ł p ierw szyzny  
lo r U n iw ersy te tu  w odro d zo n ej Polsce. 0 
am b a sa d o r R P w M oskwie prof. R aabe. "  ,s . 'rję 
p rzem ó w ien iu  p ro f. R aabe zobrazow ał hi 
u n iw ersy te tu  im . M arii G u rie -S k o łd o w sk ic b ^  
łożonego p rzez  g rupę  en tu z jastó w -n au k o " jj.
w p ierw szych  ty g odn iach  po uw olnieniu

U n iw ersy tet u ru ch o m ił 5 ptef''na. O becnie
łów : p rzy ro d n iczy , m edyczny , lek a rsk o -"  ̂ .v|Ci

:ny. U nń
m a pozo stać  n ad al w yższą uczeln ią 0
n a ry jn y , ro lny  i fa rm aceu ty czn y . U n i c i e

p rzy ro d n iczy m .

Ze sportu

Drugi dzień mistrzostw lod zi w grach sportowy^
W  drug im  d n iu  m is trzo stw  Łodzi w g rach  

sp ortow ych , osiągn ięto  n a s tęp u jąc e  re zu lta ty : 
S ia tk ó w k a: ŁK.^pU ZZK 15:1, 15:4, Zjednoczo-

L e  k a  t ze
LEKARZ-DENTYSTA MARIA GRABOWICZ —
p rzy jm u je  w W arszaw ie , Al. U jazdow skie  28.

(1413)

Dr m ed. SIEŃKO KSAWERY z W arszaw y , sp e ­
c ja lis ta  ch o ró b  sk ó rn y ch , w enerycznych  i pę­
cherzy , ul. K ilińskiego 132. P rzy jm u je  od 12 
do 2 i od 4 do fi. Tel. 205-55.

Dr MIECZYSŁAW KOWALSKI, sp ec ja lis ta  cho­
ró b  w enerycznych  i sk ó rn y ch ; At. 1 M aja N r 3, 
p rzy jm u je  8 — i() i 3— 6 . (1411)

Dr med. KUDREWICZ Zygmunt sp ec ja lis ta  
ch o ró b  w enerycznych  i sk ó rn y ch  Piotrkow ska  
nr 106. P rz y jm u je  od  8 — 12 i od 4— 8 . (1397)

Dr m ed. E. MIKULICZ ze Lw ow a, lek arz-den- 
ly sta , sp ec ja lis ta  ch orób  dz iąse ł i jam y ustn e j, 
Z aw adzka  17. (13S7)

R ó z n e
ZGUBIONO p o rtfe l > dok u m en tam i, zw ro t za 
w ynagrodzen iem . Z bigniew  R usin, L egionów  
N r 47/31. (1431)

UNIEWAŻNIAM sk rad z io n ą  vo lkslistę  zie loną 
i d e k la rac ję  w ie rn o śc i w y daną  n a  nazw isko
P a u lin a  G um ow ska, Miła 1-a. (1450)

DZIŚ PREMIERA Kino »T Ę C Z A«
PIOTRKOWSKA 108

Lino »POLONIA«
PIOTRKOWSKA 67 . . . .  . . . .

W s p a n ia ły  film  n a jn o w sz e j  p ro d u k cji r a d z ieck ie j

„ i w a n  G r o ź n y
R e ż y s e r :  S ergiu sz A jzenszlajn. „  x . T _  ... ,

W ro la ch  g łów n ych : M. C zerk asow  i L. C elik ow sk cti

UNIEWAŻNIAM sk rad zio n y  dow ód osob isty , 
p raw o  jazdy , leg ity m ację  na  kon ia  i dorożkę, 

Bolesław , Ł ódź, ul. S te­n a  n azw isko  N ow ak
fa n a  26. (1452)

SKRADZIONO k e n n k a rtę  w y d an ą  p rzez  Z arząd  
m iasta  L u b lina  n a  nazw isko  D ados F ran c iszk a , 
zam ieszka ła  Łódź, P io trk o w sk a  118/23. (1451)

UNIEWAŻNIAM palców kę i k siążk ę  Zw iązkow ą 
na n azw isko  Szew czyk M agdalena, Łódź, P o ­
m o rsk a  118. (1454|t

UNIEWAŻNIAM sk ra d z io n y  dow ód tożsam ości 
PK P, d ek re t zaszeregow an ia  w y d an y  przez 
DOKP w Ł odzi n a  n azw isko  B ed n arek  S tan i­
sław , Łódź, W ien iaw sk iego  62. (1455)

UNIEWAŻNIAM sk rad z io n e  dow ody Anny 
C ho jn ack ie j z O grodow czyków , R ad w ań sk a  
N r 25/3. (1456)

•SKRADZIONO w tram w a ju , dow ód osobisty , 
k a r tk i żyw nościow e, n a  n azw isko  G rygorew icz 
L eo n ard , Z achodn ia  65. (1457)

UNIEWAŻNIAM zgub ioną  pa lców kę, książecz­
kę w ojskow ą i k a r tę  żyw nościow ą, na  n azw i­
sko  L ew andow sk i Czesław, Łódź, ul. G run- 
w aldzka  27.______________________  (1 4 5 3 )

Z aofiarow an ie  p racy
FACHOWIEC b ra n ży  chem icznej p o szuk iw any  
p rzez  H u rto w n ię  C hem iczną N r 44, św. S tan i- 
sław a 2. Zgłosić się tele fon iczn ie  p o d  179-02.

L okale
2 PIĘKNE, fro n to w e  pokoje  d la  lek a rza , ad w o ­
k a ta  zam ien ię  n a  jed en  pokó j b lisko  „ T ab arin " . 
O ferty  pod „Z am ian a"  do PA P P io trk o w sk a  
N r 133.

ne — TUR 15:17, 15:5, 15:12. 
TUR —  ŁKS 30:34, Z jednoczone

K oszyk^.tf
H I  AZS f  po-

Do n iesp o d zian ek  na leży  zaliczyć 
staw ę d ru ży n y  TUR-u, k tó rą  n i e o e z r k  

p o k o n a ła  ŁKS. roZgfF
T u rn ie j zakończy  się w dn iu  l l  b ® ’ 

wariy jes t on system em  punktow y® - ;
P rzyp u szcza ln ie  m istrzostw o  w sia pe. 

zdobędzie  AZS, w koszyków ce Z je d n o c z

l ó d z k i^ J ’MECZ O MISTRZOSTWA WOJ.
ŁÓDŹ (PAP). W  m eczach o m is trz o s t"  

łódzkiego pad ły  n as tęp u jące  w ynik i: Z* \VV" 
11:0 (1:0), ŁKS— Cenitr. Szkoła' Ofic. V, 
chow aw . 2 :1  (0 :1), p rzyczym  o zw y c ię ż ”  . 
cydow ał rzu t k a rn y . D rugi rzu t k a rn y  
w y zyskany  przez ŁKS. Z jed n o czo n e-" aSzó"' 
1:0 '(0:0). TUR (Kutno) — L echia (To®
4:1 (2:1).

REWIA MODNYCH B O K S E R ^ '
W PABIANICACH t.r

ŁÓDŹ (PAP). W  P a b ian icach  o d b v F '^ jy C 11
w ody b o k se rsk ie  p rzy  udzia le  
zaw odników . D ochód z 
z o sta ł n a  zakup  sk ry p tó w  dla szkoły 
wej.

Helu
im prezy PrzĈ .jecZor0

W y n ik i tech n iczn e  w koguciej Be<|n-I^» p
|Gf)
i®.

w ygryw a n a  p u n k ty  z T isak iem  4 0  f",c|
KT ■kow ej M arcinkow ski II (ŁKS) , . ,

d an ia  w d ru g ie j ru n d z ie  Pospieszyńsk®  3.10
W  lekk ie j Sm ołuch (KE) z n o k a u to " ;1 jcr>'c ;

r). W II parze l e k * $  jjt-Fru n d z ie  M adeja (Gr).
(Gr) w y p u n k to w a ł Gaw lickicgo (KE). r»r*c*
p a rze  lek k ich  M aciszew ski (KF) "  vGór0n 
n iesłuszne  zdy sk w alifik o w an ie  -j „j 
(ŁKS) w  3-ie.j r. W  pó łśred n ie j ( T

wa

w ygryw a n a  p u n k ty  z Ł ab ą  (ŁKSj
p arze  p ó łśred n ich  B alzecki (KE) ju z ,
zm usza

i I K^/ '
do p o d d an ia  Różyckiego '  wyS1',  

I l l- ie j  p arze  p ó łśred n ich  Kotecki I ‘ j 'O'1 , 
w a z Kokosze,wskirn (ŁKS). V\ -śre .jj) pH 

(Gr) w ygra ł 7 Piiinowskifl^ '

Ib

sow ski
k. o. w 3-iej ru n d z ie  ^

MECZE O MISTRZOSTWO W p!OT^ ę
ŁÓDŹ (PAP). W  P io trk o w ie  od,’ł „0 p® 11'' .  

p iłk a rsk i o m is trzo stw o  woj. łó d zk ie r-pj0 , r ^  
dzy PTC  (Pabianice) —  a C o n c o r d i a  - .^y "  
wa z w ynik iem  1:] (1:1). W  klasie ' ;cdok0 
Z W M  1:1, T u r -  Skr 3:0 (0:fl •
czony z pow odu  ciem ności.

CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz p etitow y  poza tekstem — 5 zł. Inne ogłoszenia: za m ilim etr — szpaltę poza tekstem   zł. 14,
i św iątecznych — 50 procent drożej._______________

w  tekście  — zł. 2 1 .  —  W  n u m e r a c h

Redaktor; Jan Dąbrowski D — 04974 Odbito w drukarni Nr, 4 Spółdzielni „Czytelnik'' Łódź.
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